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Piątek, 1 Listopada 1918, 


Rok 108. 


Wychodzi codziennia o godzinie 5 po połu- 
dniu x wyjatkiem dni poświątecznych, 

Namer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
docztą i ma prowineyi 14 hal. — Riura Redakeypi i 
mdministracyi ulica Podwale 1l.. 3. —- Fkspedycyx 
Miejscowa i zamiejscowa mi. Czarniecklega 12. Fo- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzieuników. ~- Listy należy frznkować. 

Rekiamacye otwarte wolna cd opłaty, 
Telafon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


zamiejscowa: 


40 K | świerórecznie 


a 10— K 
- 20 K | miesięcznie 


. 360 R 


racznie . 
półreczilę . 


„Przewodnik mankowy I Ilteracki*. 


buo kosxtuje 12 K. 


Prenamorata; 


miajseo wa: 
rsczals . . 36 K | fwleróronznie , %— K 
półreczala 18 K | mlesląnznie . . 3 K 


"W Niemczech 4 K 10 h, miewięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. rajszięcznia. 

dodatek miesięczny do Gasciy lasowskiej, otrzyraają ato- 
$ późroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezarwca 
ćwiarćroczni I miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K -= b., drudzy | K. „Frzewsónik* prznumocowkiny sne- 


Ceny ogłoszeń (raone kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryezny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po 1 kor., kronika ('56 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejseea miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 bal., tubelaryczna i liczbowe po 40 hal, za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia liezbowe, takełacyczne i statutowe 
Towarzystw asekurae sjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 

miejsce, 

Wszystkie ogřoszenia przyjmuje Administracya 

„Gazety Lwowskiej* Lwów Pedwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także binrc dzienników 
H, Buchstaba Lwów, nl Karola Ludwika 1. 21. 


"CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nował wicesekretarza ministeryalnego dr. Józe- 
fa Stanisława Maryewskiego sekretarzem 
ministeryalnym w Ministerstwie wyznań i 
oświaty. 


P. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nował komisarza skarbowego Jana Pięta- 
ka koncypistą ministeryalnym w Minister- 
stwie wyznań i oświaty. 


P. Namiestnik przeniósł w charakterze 
kierowników starostw c. k., starostów: dr. 
Czesława Trembałowicza z Kałusza do 
Stanisławowa, dr. Łucyana Zawistowskie- 
go z Tłumacza do Tarnowa, 


P. Namiestnik przeniósł starszego ko- 
misarza powiatowego Stanisława Doreżyń- 
skiego z Pilzna do Mościsk a e. k. komi- 
sarza powiatowego Stanisława Agopsowi- 
cza z Kołomyi do Husiatyna, 


P. Namiestnik zamianował państwo- 
wych lekarzy weterynaryjnych Józefa St rę- 
ka i Józefa Prasila starszymi państwowy- 
mi lekarzami weterynaryjnymi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, »1 października 1918. 


Rada Państwa. 


Na wczorajszej konferencyi przewodni- 
czących klubów Izby poselskiej, odbytej w 
obecności P. Prezydenta Ministrów dr. 
Lammascha, Prezydent Izby dr. ścia 
porusza sprawg odroczenia posiedzenia jas 


10) 
Ferdynand Hoesick. 


TATRY I ZAKOPANE 


przed Staszicem. 


(Ciąg dalszy). 


Oto, czego różni. „uczeni* óweześni, w 
rodzaju Chrościńskiego, szukali w Tatrach, 
dla czego podejmowali uciążliwe i niebez- 
pieczne trudy zapuszczania się w ich głąb, 
pojedyńczo lub w kompanii, po paru lub 
po kilku. Byli to przeważnie ludzie ubodzy, 
a żądni dostatków, Poszukując skarbów, któ- 
rych oczywiście nie znajdowali nigdy, tak 
samo, jak nie znajdowali tych tajemniczych 
ziół endotwórczych, byli ożywieni zabobonną 
wiarą, że przecież muszą istnieć jakieś skar- 
by, które Bóg zachowa4 dla nich, skoro są 
bogaci, którzy bez tego mają kopalnie i zło- 
to, Wszak Bóg jest sprawiedliwy, a więc nie 
może krzywdzić jednych kosztem drugich. 
Kto jest godzien tego, żeby mu życie nie 
szło po grudzie, ten z pewnością znajdzie 
ów tajemniczy skarb, albo owe cudotwórcze 
ziele, które mu ułatwią zdobycie doczesnego I 


| app Ra cwi o 


narody zajęte są konstytuowaniem się. Do- 
piero po ukonstytuowaniu się zgromadzeń 
uarodowych, przedstawiciele narodów będą 
uprawnieni złożyć tu swoje oświadczenia, 
Mowca jest za odroczeniem posiedzenia. 

P. Seitz przyłącza się do wywodów 
dr. Sylvestra, wskazuje jednak na potrzebą 
załatwienia w interesie ogółu pewnych spraw 
tudzież na konieczność przedłużenia manda- 
tów, proponuje: więc, by następne posiedze- 
nie nazuaczyć na przyszły wtorek. 

P. Prezydent Ministrów dr. 


P. Sylvester wskazuje, że wszystkie 


L a m- 
masch wita propozycyę dr. Sylvastra, po- 
dnosi jednak, że chsiałby za wszelką cenę 


uniknąć pozoru ucieczki gabinetu przed pu- 
blicznością, co mogłoby się stać, gdyby się 
posiedzenie Izby nie odbyśo. Diatego P. Pre- 


zydent Ministrów chciałby przynajmniej w 
krótkich słowach podać do wiadomości swój 
program. 

Prezes Izby dr. Gross zwraca uwagę, 
że konferencya przewodniczących klubów 
kompetentna jest tylko do omawiania kwe- 
styj techniczno-formalnych, 

P. Tusar oświadcza, że posłowie cze- 
scy nie są zachwyceni myślą dalszych po- 
siedzeń austryackiej Rady Państwa, lecz o- 
bowiązkiem jest wysłuchać wywodów P. Pre- 
zydenta Ministrów, zwłaszcza co do jego sta- 
nowiska w sprawie pokojowej i w Sprawie 
zawieszenia broni. Czesi nie są skłonni 
współdziałać w polityce, wedle której na u- 
licach Wiednia krzyczy się o zdradzie wobec 
Niemiec i t. d. 

Pp. Isopescul-Gresul i Wassil- 
ko domagają się, by wysłuchać P. Prezy- 
denta Ministrów. 

P. Sylvester proponuje, by nastę- 
pne posiedzenie naznaczono na 12 listo- 
= į pada, Do obawy podejrzenia o ucieczkę 
przed publicznością nie ma najmniejszego 
powodu. 

P. Teufel oświadcza się za wnioskiem 
na odroczenie posiedzenia, 

P. Seitz wskazuje na to, że konferen- 
cya przewodniczących klabów nie nadaja się 
do dyskusyi politycznej, 

P. Wolf oświadcza, że Niemcy muszą 
usunąć fikcyg, jakoby P. Prezydent Mini- 
strów mógł się opierać o zaufanie narodu 
niemieckiego w Austryi. 

Przewodniczący Izby dr. Gross stwier- 
dza, ża przeważna część stronnictw oświad- 
czyła się za odroczeniem posiedzenia do 12 
listopada. 


szczęścia. Tylko trzeba mieć skarb dobroci i 
szlachetności w duszy. „Mogą ubodzy do 
skarbów dojść, ale nie tacy, co nic dobrego 
na myśli nie mają, co się chcą wynosić nad 
innych. Więc Bóg nad skarbami trzyma 
straż złożoną z duchów, którzy tam nikogo 
nie puszczą bez woli boskiej, Nie wystarczą 
modlitwy, zaklęcia i dobre uczynki, nawet 
myśli złej ma się człowiek wystrzegać, ina- 
czej do skarbów nie dojdzie nigdy, a gdyby 
je nawet posiadł i przy tem chciwość poka- 
zał, skarby utraci i duszę zgubi“. 

Tak to i ta czarnoksięzka nauka o skar- 
bach w Tatrach, choć tak zawodna pozornie, 
opierała się na poważnych dążeniach moral- 
nych i etycznych, bo choć jej urojonym ce- 
lem zdawały się być złoto, drogie kamienie 
i zioła cudowne, to jednak celem rzeczywi- 
stym, który jej przyświecał w gruncie rze- 
czy, była cnota. 

[ym duehem ożywiony musiał być nie- 
wątpliwie i Chrościński, gdy zapuszcezał się 
z paru towarzyszami w Tatry. 4 wycieczek 
tych — powiada o nim Radzikowski — przy- 
nosił pewnie ułamki skał do domu, robił na 
nich próby alehemiczne, które go mogły u- 
trzymywać dalej w nadziei, że znalazł kru- 
szce drogie. I znowu szczęścia szukał dalej, 
wybierał się w Tatry, wierząc, że mu się w 
końcu powiedzie dojść do bogactwa. Kieru- 
nek drogi spisywał, poprawiał, uzupełniał : 
był to przewodnik pisany, który i jemu 


P. Wolf zauważa, że Niemcy domagać 
się muszą rachunku za hańbę wiarołomstwi 
i odpowiedzialności P. Prezydenta Ministrów. 

P. Seitz oświadcza, że p. Wolf powi- 
nien zastanowić się nad tem, czy ma legity- 
macyę przemawiania w imieniu narodu nie- 
mieckiego. 

Po zamknięciu oficyalnego posiedzenia 
konferencyi przewodniczących klubów, zabrał 
głos P, Prezydent Ministrów dr. Lam 
masch, który wyłuszczając swój program, 
zaprotestował przeciw zarzutówi wiarożom- 
stwa wobec Niemiec, stwierdzając, Ża rząd 
niemiecki był poprzednio zawiadomiony o 
krokach Rządu austro-węgierskiego. 

Niemcy wiedziały mniej więcej od roku, 
że Austrya tylko do pewnepo czasu wojnę 
prowadzić może, a mianowicie póty, póki po- 
zwoli na to sytuacya finansowa i gospodar- 
cza, Oświadczenie to złożone zostało zarówno 
(esarzowi Wilhelmowi, jako też ambasado- 
rowi niemieckiemu w Wiedniu, 

P. Prezydent Ministrów przestrzega 
przed samowolnem ustępowaniem wojsk z 
frontu, gdyż to wywoła zamieszanie w ko- 
munikacji i opóźni powrót żołnierzy. Rząd 
stoi na stanowisku na wskróś demokraty- 
cznem, a ujawnia się to także w tem, ża P. 
Ministrem obrony krajowej został zamiano- 
wany urzędzik cywilny. 

Rząd stoi na stanowisku prawa wszyst- 
kich narodów Stanowienia o sobie, To pra- 
wo zostało uznane w pełni, ostateczne u- 
chwały w tym kierunku mają być dopiero 
wtedy powzięte, skoro wojska powrócą do 
Ojczyzny i żołnierze znowu będą mogli wy- 
konywać swe prawa obywateli Państwa, 

Wszystkie w międzyczasie wydane za- 
rządzenia uważa Rząd za prowizoryczna. 
W czasie przejściowym Rząd współdziałać 
będzie w rozwiązaniu spraw bieżących. Nowe 
państwa w rokowaniach pokojowych będą na- 
turalnie reprezentowane i będą mogty swo- 
bodnie prowadzić rokowania, obecnie zaś 
mogą juź natychmiast nawiązać stosunki z 
państwami neutralnemi, 

P. Prezydent Ministrów wskazuje na- 
stępnie na wydanie likwidacji co do ciga- 
rów finansowych i powiada, że nowo utwo- 
rzone państwa będą musiały objąć spadek 
po dotychczasowem wspólnem Państwie. 
Przystosowanie armii do zmienionej prawno- 
państwowej i politycznej struktury nastąpić 
będzie mogło dopiero po usunięciu naporu 
ze strony nieprzyjaciela. 


samemu mógł sią przydać, aby czasem nie 
zbłądzić, Zapewne ‘musiał go wtajemniczyć, 
też z pomocą jakiegoś innego opisu podobny 


poszukiwacz skarbów, w ową gmatwaninę 
zaklęć, modlitw, sposobów dziwacznych, któ- 
re on dalej snuł swoim rozumem, i powię- 
kszał doświadczeniem własnem i nauką al- 
chemii", 1) 

Że Ohrościński nie był jedynym Pola- 
kiem, który w XVII w. zwiedzał Tatry, do- 
wodzi wiersz z tych czasów, znajdujący się 
w ogłoszonym przez prof. Briicknera Wi- 
rydarzu, w którym poeta mówi między 
innomi: 


Jeśli na samym szczycie (iewandu śnieżnogo 
Zoczę dwie kóz... 


Jest to pierwsza w poezyi polskiej 
wzmianka o Giewoncie, dowodząca, że zawa- 
dzano wtedy już i o Zakopane czasami., 

Za panowania króla Zygmunta III. za- 
czynają udawać się w Tatry inni turyś ei. 

Pierwszym z nich, co zwiedzał Tatry, był — 
o ile wiadomo — Dawid Froehlich, „Sławny 
matematyk“ i profesor w Kesmarku. On to 
w roku 1615 w czerweu wyszedł pierwszy na 
Łomnicę, która wtedy uchodziła za najwyż- 
szy szczyt w całych Tatrach. Zapalony tater- 
nik, Froehlich nietylko sam w ciągu letnich 
miesięcy robił wycieczki w Tatry, ale i swo- 


ich uezniów, którzy doń zjeżdżali do Kes- 


Także P. Minister wojny uznał życze- 
nia stronnierw narodowych przeniesienia 
pułków do ich stron rodzinnych. 

P. Prezydent Ministrów zapowiada w 
końcu daleko idące amnestya polityczne, 


Odroczenie posiedzeń Izby 


posłów. 
Wczorajsze posiedzenie Tuby posłów 
Prazydant otworzył © godz 11 m. 5 i 
oświadczył, że w myśl życzeń wyrażonych 


przez stronnictwa [zby odracza posiedzenie 
ze względu na obecne stosunki i naznacza 
następne na wtorek 12 listopada. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii, 


Niemieckie zgromadzenie narodowe od- 
był» wczoraj posiedzenie, na którem prezes 
p. Seitz. po otwarciu zawiadomił, że p. 
Fink zrezygnował ze stanowiska prezesa 
prowizorycznego zgromadzenia narodowego. 

Odczytano następnia nadesłane pisma, 
między temi pismo marszałka Dolnej Austryi 
propouująco, by Wydziały krajowe uzupełni - 
ły sią przybraniem do komisyj przedstawi- 
cieli robotników. . 

Po przejściu do porządku dziennego p. 
Sylvester odczytał uchwalony przez wy- 
dział wykonawczy projekt n ty do Walsuna 
tudzież rezolucyę. Mowca oświadcza się za 
decyzyą P. Ministra spraw zagranicznych 
rozpoczęcia możliwie szybko, rokowań w spra- 
wie zawieszenia broni, sądzi jednak. że nie 
było rzeczą konieczną i dopuszezaluą podję- 
tle tego kroku w sposób wykopujący prze- 
paść między niemiecką Austryą a państwem 
niemieckiem, przepaść, która zagraża przy- 
szłości narodu niemieckiego. Prowizoryczne 
zgromadzenie narodowe miemieckie protestu- 
je zatem przeciwko postąpieniu #. Mimstra 
spraw zaaranicznych i przeciw wysłaniu no- 
ty bez porozumienia się z przedstawicielem 
rządu niemieckiego w Austryi. W końcu pod- 
kresla mowcea konieczność własnych repre- 
zentantów narodu niemieckiego przy roko- 
waniach pokojowych. 

P. Mattaja przyłącza się do wywodów 
mowcy poprzedniego. 

„Ellenbogen ozaacza odłączenie 
się od państwa niemieckiego jsko haniebne 
wiaroło.mstwo. Maa zę socyaliści — po- 


= T na studya matematyczne, potrafił za- 
chęcić do taternictwa, wzbudzając w nich za- 
pał w tym kierunku. 

Ża tak było istotnie, na to znalazł się 
niezaprzeczony dowód w dziele Vareniusa 
„Geographia generalis“, wydanem w r. 1650 
mniej więcej, a zawierającem między innemi 
niesłychanie interesujacy, po niemiecku skre- 
ślonj opis wycieczki „Iu die Hohen Tatra“, 
przedsięwziętej w te „Strasznie wielkie góry* 
p.zez pięciu młodych nieznanego nazwiska i 
pochodzenia studentów. 

Opis ten, bez podpisu, przetłamaczony 
następnie przez Hallwiga w dziełku zr. 1702 

„Anmutige Bergbustorien*, spolszezył Grze- 
gorz Smólski i zamieścił go w feljetonie 
Nowej Reformy z dnia 20 sierpnia 1905 r. 
pod tytułem: „Wycieczka w Tatry z pierw- 
szej połowy XVII. wieku“. Rzecz jest o tyle 
bardziej interesująca, że jest to opis wycie- 
czki ze Szmeksu na szczyt... Gerlacha!!! Tak 
przynajmiej twierdzi w swem objaśnieniu 
Hellwig. 


(Ciąg ćaćszy nastąpi) 


1) Por. Michała Chrościńskiego Opisa- 
nie ciekawe gór Tatrów wydał Stani- 
sław lljasz Raazikowski, w Krakowie 1905, 


wiada mowca — uważają jako jedyne za- 
bezpieczenie narodu niemieckiego przeciw 
podeptaniu ich interesów ukonstytuowanie 
się państwa niemiecko -austryackiego jako 
republiki, 

P. Panz proponuje włączenie do noty 
wstępu odnoszącego się do prawa stanowie- 
nia o sobie Niemców na Węgrzech i na Bu- 
kowinie. 

W głosowaniu przyjęto tekst noty i re- 
zolucyę. 

P. Renner referuje następn'e o pro 
jekeie konstytueyi i stawia wniosek, by po 
przyjęciu projektu konstytucy: dokonać wy- 
boru wydziału wykonawczego, to znaczy Ra- 
dy Stanu. 

P. Preissner zawiadamia o ukonsty- 
stytuowaniu się Moraw północnych i północ- 
nego Sląska jako samodzielnej niemiecko- 
austryackiej prowincyi pod mianem „kraj 
sudecki“. Prowincya ta oznaczoną Zostaje ja- 
ko prowincya państwa niemiecko-austryackie- 
go a niemieeko-austryackie zgromadzenie na- 
rodowe uznaje za jedyne ciało ustawodawcze, 
wybrane zaś przeż to zgromadzenie władze, 
jako jedyre władze prawne. Dla obszarów 
mieszanych Moraw północnych i Słązka pół- 
nocnego żąda się pełnych praw mniejszości. 

Po dłuższej dyskusyi sprawozdawca 
Renner w wywodzią końcowym oświad- 
czył, że sprawy Dynastyi wydział wykona- 


wczy z umysłu nie poruszył, sądząc, że Dy-| q 


nastya, Dwór i wszystko, co pod względem 
prawnopaństwowym należy do tego, zalicza 
się do tych spraw, które są wspólne z inny- 
mi narodami. Decyzye w tych sprawach nie 
leżą w ręku samego narodu niemiecko-au- 
stryackiego, lecz w ręku wszystkich narodów. 

Następnie przyjęto jednomyślnie pro- 
jekt konstytncyi, jak również rezolucyę spra- 
wozdawczą Go do uiworzenia gwardyi naro- 
dowej. 

Przystąpiono do wyboru prezydentów. 
Obrane nimi Dinghofera, ks Hausera 
i Seitza, poczem dokonano wyboru człon- 
ków Rady Stauu i ich zastępców, jakoteż 
członków trybunału stanu. 

W toku dyskusyi nad sprawą ży- 
wnościową dyrektor żywnościowy Elde- 


rach wskazał na zamknięcie dowozu z 
Czech, Galicyi i Węgier.  Najważniej- 
szem zadaniem jest porozumienie się z 


Radą Narodową czesko -słowacką i Rządem 
polskim, aby umożliwić dowóz żywności, 
zwłaszcza ziemniaków. Oznajmił, że mąka 
z Niemiec nadejdzie tak, ża bezpośrednio nie 
grozi katastrofa. 

Na końcu posiedzenia przewodniczący 
odczytał telegram szefa sekcy1 Riedla, dono- 
szący, że 10.000 tonn mąk: już jest w dro- 
dze z Niemiec i że Kanclerz oświadczył go- 
towośc dania pomocy i w przyszłości. 


2 


Termin przyszłego posiedzenia będzie 
podany pisemnie. 
* 


Niemiecko austryacka Rada Stanu wy- 
stosowała do narodu niemieckiego w Austryi 
odezwę z zawiadomieniem 0 uchwale prowi- 
wizorycznej ustawy zasadniczej nowego pań- 
stwa, o wyborze Rady Stanu, które natych- 
miast obejmuje władzę wykonawczą, zamia- 
nuje pierwszy niemieeko-austryacki rząd, pro- 
wadzić będzie rokowania pokojowe i obejmie 
władzę nad wojskiem niemieckiem. 

Odezwa upomina ludność, by zachowała 
spokój i porządek. Niedopuszczalne jest stoso- 
wanie gwałtu względem innych narodowości. 

Rząd niemiecko - austryacki zapewnia 
wszystkim mniejszościom narodowym połuą 
ochronę i spodziewa się, że rządy narodowe 

innych narodów udzielą tej opieki również 
| niemieckim mniejszościom w obszarach sło- 
wiańskich. 

$ 


Prezydyum Namiestnictwa w Pradze o- 
głosiło, że wieeprezydent Namiestnietwa udał 
się do Wydziału Narodowego i oświadczył, 
że Namiestniectwo od tej pory pozostaje w 
służbie nowej formy państwowej. 

Ułożono sposób wykonywania władzy 
w głównych zarysach, a co do urzędników 
umówiono się, że nie będzie żadnych zasa- 
dniczych nagłych zmian, zwłaszcza pod wzęlę- 
era narodowościowym. 

Wydział Narodowy przyjął to do wia- 
domości, przyczem wyrsźnie oświadezono, Że 
obecnie nie zażąda się od urzędników skła- 
dania przysięgi i że dalsze zarządzenia za- 
strzeżono do czasu spokojniejszego. 

Czesko-słowackie Biuro prasowe ogłasza 
odezwę do uarodu czeskiego, by z dniem dzi- 
siejszym wszędzie b<zwaruukowo podjęto pra- 
cę, dalej odezwę do kolei i personalu poczto- 
wego, by zachowano spokój, ład i bezpie- 
czeństwo w ruchu kolejowym i pocztowym i 
by poświęcenie i sprawność całego personalu 
ruchu, który na wojnia tak świetnie Się spi- 
sał, oddano obecnie tekże nowemu państwu. 

Na wczorajszem pełnem posiedzeniu 
Wydziału Narodowego przew. Svehla do- 
niósł o onegdajszych zajściach i o rokowa- 
niach z władzami politycznemi, sądowemi, 
kolejowemi i pocztowemi, jako też o dyspo- 
zycyach Bady Narodowej co do zabezpiecze- 
nia prawidłowej czynneści władz tych, 

Stribrny referował o rokowaniach z 
władzami wojskowemi i policyjnemi, Schei- 
ner o obronie narodowej i eałem położeniu 
wojskowem. Na wniosek Modracka atwo- 
rzono wydział obrony kraju. » 

P. Tusar zcstał mianowany czesko- 
słowackim posłem u Rządu wiedeńskiego. 

Czesko-słowackie Biuro prasowe donosi 
o ustanowieniu tymczasowej komisyi spraw 


zagranicznych, która przedstawicielom ob- 
cych mocarstw w obrębie państwa czesko- 
słowackiogo notyfikowała objęcie przez wy- 
dział narodowy kierownietwa spraw publi- 
eznych. 

Dzienniki morawskie donoszą, że mię- 
dzy Namiestuictwem morawskiem a czesko- 
słowackim wydziałem narodowym, jako wy- 
obrazicielem czesko-słowackiego zwierzchni- 
etwa państwowego, stanęła umowa co do 
wspólnego prowadzenia administracyi. 

Celem współzałatwiania spraw Namie- 
stnietwa ustanowił narodowy wydział komi- 
syę administracyjną, w której Niemcom pizy- 
znano stosowny uaział, Co do stosuaków psr- 
svnalnych dotychczasowa administracya po- 
zostauie niezmieniona. Namiestnik bar. Heindl 
rozpoczął urlop, 
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Z Zagrzebia telegrafują: Na wczorej- 
szem posiedzeniu Soboru po przyjęciu zna- 
nego wniosku Bibieevica, przyjęto wnio- 
sek Pawoelica, w myśl którego cała wła 
dza wykonawcza z Dalmacyi, Uhorwacyl i 
Slawonii oddana zostaje Radzie Naro- 
dowej. 

Ban Michalowie oświadczył w i- 
mieniu rządu krajowego chorwackiego, że 
przyjmuje oba wnioski i oddaje Radzie Na- 
rodowej całą epzekutywę w kraju. 

Deputacya pań i paniea złożyła na stół 
Izby klejuoty, poczem posiedzenie przerwano 
i odbyło się uroczyste nabużeństwo. Po na 
bożenstwie podjęto posiedzenie. Uehwalono 
wstrzymać natychiulast wywóz Żywności, 

Dia zapobieżenia dalszym  wykrocze- 
niom band na prowineyi, Rida Narodowa 
zarządzła proklamowanie prawa doraźnego 
w 4 komitatach: 


Polska Komisją : likwidacyjna, 


Z Krakowa donoszą: Prezydyum Komi- 
syi likwidacyjnej przyjęło wczoraj w połu- 
gnie delegata naczelnej komendy armii rot- 
mistrza Scheidimga i reprezentanta krakow- 
skiej komendy wojskowej podpułk. Moraw- 
skiego. Umówiono na czwartek godz. 11 przed 
połuduiem Koufoyrencyę Z komeudą wojskową 
i prezydyum Komisyi likwidacyjnej w spra- 
wie wymaganego przez wojskowość pozwole- 
nia na wywóz broni i amunicji i środków 
żywności. 

W dalszym ciągu prezydyum przyjęło 
przedstawicieli kolei i poczty. Dr. Władysła- 
wowi Biudzińskiemu powierzono funkcye xon- 
troh ruchu srodkow zywnosei na zachodaią 
Galicyę. 


Prezydyum wydało polecenie władzom 
politycznym powiatowym w sprawie przy- 
trzymanych a poza Galicyę i Słązk przezna- 
czonych towarów. W tych dniach zbierze się 
pełna Komisya we Lwowie. 

Prezydyum Komisyi likwidacyjnij wy- 
stosowało telegramy do dyrekcyj kolei pań- 
stwowych w Krakowie, Lwowie i Stanisła- 
wowie następującej treści : 

Komisya likwidacyjna, wybrana z gro- 
na posłów, zarządziśa, aby wszelkie artykuły 
Żywności, zwierzęta uzytkuwe i rzeźne, ropa 
i jej przetwory, węgiel, drzewo i inne su- 
rowce, z kraju pachodzące, nie były wysyłane 
poza granice Galieyi i Slązua. Również prze- 
wóz tych samych crtykułów z Królestwa po 
za granice Galicyi i Slązka jest wstrzymany. 
Przewóz tych samych artykułów z Ukrainy 
został na razie również wstrzymany. Bez- 
względnie zakazany jest wywóz i przywóz 
wszelkiego rodzaju broni i amanieyi, unifor- 
mów, bielizny i wszelkich materyałów woj- 
skowych. Transporty wojskowe z bronią i 
odpowiednimi środkami żywności na 48 go- 
dzin są dopuszczalne. Poleca się zatem aż 
do dalszego zarządzenia Komisyi likwidacyj- 
nej nakazać podwładnym urzędom, aby arty- 
kułów niedozwolonych do wywozu nie przyj- 
mowano. O tom zarządzeniu należy uwiado- 
mić publiczność i władze wojskowe. 

Odpis tego telegramu przesłało prezy- 
dyum Komisyi drogą telegraficzną do wiado- 
mości komendantom wojskowym w Krakowie, 
Lwowie i Przemyślu z prośbą o zarządzenie, 
ażeby władze wojskowe wstrzymały się od 
czynnej interwencyi wrazie zatrzymania tego 
rodzaju zakazanych artykułów, przyczem pre- 
żydyum wyraża nadzieję, że komendy w in- 
teresie uniknięcia starć między władzami 
wojskowemi a kolejowemi polecą jak naj- 
ściślejsze przestrzeganie niniejszego zakazu, 
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Jak wiadomo, wybrano na popołudnio- 
wem posiedzeniu poniedziałzowem, w celu 
ustalenia ostatecznych uchwał, komisyę kom- 
proimisową, złożoną z 1% członków, która 
miała na pełnem posiedzeniu przedłeżyć 
tekst rezolucgi. Wynikiem tych obrad było 
18 uchwał, z których pierwsze dwie podało 
do wiadomości Biuro korespondeucyjne zazna- 
czając ogólnikowo, że zgromadzenie powzięło 
jeszcze 10 innych uchwał, Podajemy więc 
dziś dodatkowo resztę rezolucyi. 

Brzmią oue: 

III. S.edzibą Komisyi likwidacyjnej jest 
miasto Lwów, 

IV. Wybrana P. K. L. wyznaczy ze 
swego łona prezydyum z czterech stronnictw: 
P. h S, No DZE. DAOR 

V, Zgromadzenie posłów nie uznaje ża- 
dnego mianuwania ze strony Rządu austrya- 
cekiego jakichkolwiek organów Lkwidacyjnych 
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Georges Ohnet. ) 
OSTATNIA MILOŚĆ. 


Iv. 
(Ciąg dalszy), 


Armand wiedział to tylko i to tylko 
ezuł, ze Łucya jest urocza, że od dni piętna- 
stu doznawał niebywałego rozradowania w 
duszy, na myśl, że zajmuje wyłączne miej- 
sce w życia tej ślicznej istoty. Czy to była 
przyjaźń, czy miłość? Nie starał się roz- 
strzygać tego pytania, To czuł, że ona zaj- 
muje cały jego umysł, że zapełnia mu srr- 
ee i że nie było godziny w duiu, aby e niej 
nie pomyslał, mia przywołał na pamięć jej 
urocze, prstaci, o jasnych włosach, różowych 
ustach i oczach niebieskich, 

Bywał odtąd w Neuilly często, webo- 
dząe coraz bardziej w życie młodej dziew- 
czyny, poznając coraz lepiej jej charakter 
Żywy i szlachetny, skłonny zarówno do za- 
pału, jak i do zniechęcenia, szezery a zara- 
zem podejrzliwy, przechodzący w mgnieniu 
oka z radości do Emutku. 

Łucya ani razu nie zapyała go o 
jego sytuacyę, zwyczaje, upedcbsnia. Wyscar- 
ezało jej snać to, że był miym, uprzejmym 
i widocznie życzliwym. Ńpodziewała się też 
może, ża on Sam zacznie mówić o Sobie, po- 
dobnie jsk ona opowiedziała mu swoje dzie- 
je. Mogła była zresztą z łatwośsią dowiedzieć 
się wszystkich o nim Szczegółow od pierw- 
szego lepszego mieszkańca Paryża, ktoz bo- 
wiem nie znał w mieście hrabiego de Fon- 
tenay ? 

Nie uczyniła tego, zamknąwszy się w 
zupełnem odosobnieniu, Nie zawierała żad- 
nych znajomości, żadnej przyjaznej osoby 
nie miała w Paryżu. Życie jej upływało tyl- 
ko w towarzystwie ukochanej ciotki, mocno 
podapadającej na zdrowiu. Ztąd też pomię- 
dzy życiem paryskiem a panną Andrimont 
powstała nieprzębyta przepaść, 


Dzień po dnia mijał spokojnie i bez 
zmiany, Około godziny czwartej wychodziła 
na przechadzkę z ciotką, jeż li ta była zdrow- 
szą, do lasku Bulońskiego. Ale i tego spa- 
ceru wyrzekła się niebawem, nie cheąc się 
narażać na ciekawe spojrzenia licznych prze- 
chodniów; wyszukiwała natomiast miejsca 
zupełaie puste i wracała do domu, aby za- 
jąć się czytaniem książek, lub pielęgnowa- 
niem ogrodu, co niezmiernie lubiła. 

Każde przybycie Armanda było dla n ej 
nie tylko rozrywką, ale i cgromną radością. 
Pewnego dnia, Łucya, w chwili gdy on miał 
od: hodzić, zapragnęła mu towarzyszyć, lecz 
njrzawszy puwnó Z+chmurzenie na jego twa- 
rzy, już się z propozycyą swą cofała, gdy 
on pośpieszył ją zapewnić, ża mu tea pro- 
jekt będzie bardzo przyjemny. Na to ona 
wybuchnęła dziecięcą radością; klasnęła w 
dłonie i kazała podać sobie najpiękniejszy 
kapelusz i płaszczyk nowy. Ale Armand 
wuei uśmierzyi jej zapały. 

— Proszę wziąć kapelusz i p?aszczyk, 
które pani posi c«dziepnie, Nie będziemy 
przecież szukali miejsc ludnych, gdzie można 
spetkać znajomych. Nie należy dawać po- 
wodu do plotek, a w Paryżu bard'o łatwo 
się skompromitować, 

— O, ta mi jest zupełnie obojętne! — 
zawołała Łucya, Nie znam tu n kogo i nikt 
mnie nie zna... 

— Nie mogę tego powiedzieć o sobie— 
odrzekł Armand z uśmiechem. — Lepiej, 
żeby nas nie widziano, 

Otwierała już usta, aby zażądać wytłu- 
maczenia, podniosła na niego oczy, lecz za- 
milsła onieśmielona, 

Odtąd jednak powzięła podejrzenie, że 
coś nienaturalnego zachodzi między nią a 
kuzynem. I to uczucie było tak silne, że 
zwierzyłą się z tem przed ciotką. - 

Pani Mathisen uważała za stosowne wy- 
stąpić z krytycznemi uwagami. Pan de Fon- 
tenay był nadto jeszcze młody i nadto przy- 
stojny, aby go można było przyjmować tak 
często i poufale. Należałoby może dać mu do 
zrozumienia, aby bywał rzadziej. Na te uwa- 
gi, które ją zmroziły, Łucya nie odpowie- 
działa ani słowa. Przyznawała im słuszność, 
lecz nie chciała się zastosować do nich. Mia- 


łażby się wyrzec tego, Go czyniło jedynie | 


znośnem jej życie, widywania się z Arman- 
dem? Gdy on się pojawiał, rozjaśniał Się 
dom cały radością; gdy odjezdźał, wszystko 
zapadało w ciemność. Un stał się niezbęday m, 
a gdyby nie miał tu przyjeżdżać, lepiej by 
było do Ameryki powrócić. 

Gdyby Łucya była bardziej doświadczo- 
na, byłaby się od razu przelękła tego stanu 
swej duszy. Ale ona nie zastanawiała się 
nad tem tak głęboko, a na dalsze argumen- 
ty ciotki, odpowiedziała stanowczo, że Nie 
myśli bynsjmniej czegosolwiek zmieniać w 
obecnej sytuacji. 

Tymczasem nadeszła zima, a z nią na- 
stały dni najszczęśliwsze dla Łucyt. Armand, 
powróciwszy do Paryża, zn-jaował zawsze 
chwilę czasu codziennie, aby ją cdwiedzić. 
Przybywał uśmiechnięty radośnie, usiadał 
przy kominku, rozmawiał wesoło a zwłajzcza 
patrzył na nią swema wymownemi oczyma, 
Godziny mij»ły jak we Śnie uroczym, a od- 
jeżdżejąc Armand pozostawiał za sobą zado- 
wolenie na resztę dnia, Łucya, rozsądniejsza, 
lecz mniej ciekawa od Psycha, nie starała 
się nigdy przeniknąć tajemnicy, kiórą on 
ciągle się otaczał. 

Wszystko było zatem uśmiechem i szczę- 
ściem w życiu Łueyi, gdy nagle spadło na 
nią przerażenie i żałoba. Sten zdrowia pani 
Mathisen gwałiownie stę pogorszył: zacho- 
rowała śŚrmieitelnie. Hrabia de Fontonay, 
wezwany telegraficznie, przybył, juk wiemy, 
natychmiast, a przyjazd jego zdawał się spro- 
wadzać polepszenie. 

Pan' Mathisen przyszła do przytomno- 
Ści i mogła przemówić słów kilka. Uspokojo- 
ny, Armsnd powrócił do siebie, Lecz o północy 
nastąpiło znowu pogorszenie i nad ranem, po 
ciężkiej agonii, pani Mutbisen na rękach 
zrozpaczonej Łucyi, skonała, 


Było to właśnie w tej porze, gdy go- 
ście państwa de Fontenay, po wspaniałem 
przyjęciu, opuszezali pałac, jaśniejący świa- 
tlem. | podczas kiedy Mina, dręczona za- 
zdrością, zamykała się w swoim pokoju, aby 
gorzkie łzy wylewać, zrozpaczona Łucya klę- 
czała u zwłok swej ukochanej ciotki. 


M 

Była godzina blisko druga, gdy Mina 
wysiadała przed willą psuny Andrimont, 
Brama była otwarta; ogrodnik nie pracował, 
jak zwykle, w ogrodzie. Ukoa na pierwszem 
pięuze były otwarte, zamknięce 2a8 szczelnie 
na parter4e. Wszędzie widoczny był nieład. 
Na wszystkiem zdawało Się clążyć nieszczę- 
ście. Wszystko było pogrążone w rozstroju, 
przerażeniu i smutku, 

Pam de Fontenay weszła do ogrodu i 
rozejrzawszy się dokoła uważnie, poszła małą 
aleją, prowadzącą do bocznego Wujścia. Szła 
krokiem lekkim, aby nie czynić hałasu, bar- 
dzo wzruszona, lecz pętna niezłomnej ener- 
gii Postanowiła bądź co bądź zobaczyć się 
z łŁucją; chciała ją zaskoczyć w chwili naj- 
większego rozżalenia 1 w Jednej zręcznie Wy- 
dane bitwie, rozstrzygnąć o przyszłości. Nie 
wiedziała, w jaki sposób dotrze do rywalki, 
jakich pretekstów 1 podstępów użyje; to tyl- 
ko wiedziała, że nie odejdzie dopoxi jej nie 
zobaczy i nie rozmówi się z nią, choćby mia- 
ła służbę przekupić. 

Przypadek posłażył jej lepiej, niżby 
tego spodziewać się mogła. Przechodziła wia- 
śnie otok małej oficyny, gdy wtem Michi, 
ów piękny pies owczarski, leżący u wejścia, 
począł ujadać zaciekle. W tej chwili drzwi 
się ctsarły i na progu ukazała się Łacya, 
w żałobie, bardzo blada. Zmarszczyła brwi, 
ujrzawszy nieznajomą. Pies nie przestawał 
szczekać; aby go uspokoić Łucya położyła mu 
roky na głowie, a przypatrując Się z uwagą 
przybyłej, zdała sobie Od razu sprawę, są- 
dząc ze szlachetnośri rysów, dystynkcyl po- 
stawy i ubioru, że to nie była osob», którą- 
by lekceważyć było możaa. Usiłowała jednak 
pozbyć się jak nsjprędzej nieproszonego go- 
ścia i odesłać do wili, w której nie przyj- 
mowano z jej rozkazu nikogo. 

Wskazując je, przeto główną aleję, 
rzekła 

— Jeżeli pani chce mówić z kimkol- 
wiek w tym domu, chciej się tam zwrócić... 

Hratina przerwała i zbliżając się do 
niej odparła: 

— Jeżeli pani nosi nazwisko Andri- 
mont, to właśnie z nią pragnę się rozmówić, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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dla Galicyi i Księstwa Cieszyńskiego, a Rząd 
ten może tylko sam siebie reprezentować. 

VI. Zgromadzenie posłów uznaje, że 
tylko Rząd polski w Warszawie jest upałno- 
mocniony do zastępowania Polski na kongre- 
sia pokojowym. 

VII. Zgromadzenie posłów wyraża sta- 
nowcze żądanie, aby do 10 tygodni zwołany 
zostal polski Sejm konstytucyjny na szerszej 
podstawie. . 

VHI. Zgromadzenie posłów poleca P. 
K, L poczynić kroki, aby znieść cenzurę 
prewencyjną gazet i druków i zaprowadzić 
swobodę druku, zgromadzeń i stowarzyszeń, 

IX. Zgromadzenie posłów poleca P. K. 
L. przeprowadzić powrót do kraju kadr pol- 
skich pułków, oraz wszystkich żołnierzy Po- 
laków, a usunięcie z kraju wszystkich wojsk 
obcych. 

X. P. K. L, ma przeprowadzić usunię- 
cie zmilitaryzowania kolei, kopalń i pr«ed- 
siębiorstw przemysłowych. 

Xl. Wywóz środków żywności z kraju 
ma zależeć tylko od pozwolenia P. K. L. 

XII. P. K. L. przeprowadzi natychmia- 
stowe kroki celem uwolnienia więźniów po- 
litycznych i żołnierzy więzionych za de- 
zercyę. 

XIII. P. K. L. obejmie całą głużbę ży- 
wnościową w kraju. 


Po wysłaniu noty pokojowej, 


Nota Austro-Węgier nadeszła do 


Ameryki. 
Nota Austro- Węgier, która ma być 
wręczona departamentowi stanu, nadeszła 


wszoraj do poselstwa szwedzkiego w Wa- 
szyngtonie. 


Plotki. 


Biuro Wolffa donosi: Wiadomości o 
nadejściu--warunków zawieszenia broni są 
fałszywe, Wzrrnki zawieszenia broni,- jakie 
rozszerzają w Niemczech, polegają na pogło- 
skach pozbawionych wszelkiej realnej pod- 
stawy. 


W Turcyi. 


W uzupełnieniu rokowań, które dotych 
czas zostały przez rząd ottomański w rozmaity 
sposób zainicyowane z entenia, minister ma- 
rynarki Reuf bey, podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych Res.. "kmet bey i szef szta- 
bu generalnego 8 armii Sadullah bey we 
czwartek wieczorem drogą morską odjechali 
z Konstantynopoia z poleceniem prowadzenia 
rckowań. Po ich przybyciu na miejsce prze- 
znaczenia, rokowania będą znowu rozpoczęte. 


Nastrój prasy francuskiej. 


Dzienniki francuskie z 26, 27 i 28 b. m. 
wykazują, że prasa franeuska z odpowiedzi 
Wilsona na notę niemie:*ką na ogół nie jest 
zadowolona i żarzuca Wilsonowi, że zacho- 
wuje się nie jako strona prowadząca wojnę, 
lecz jako neutralny i dyktuje Niemcom wa- 
runki zbyt łagodne. 


Zapatrywanie narodu francus- 
kiego. 


W odezwie, wystosowanej przez po- 
wszechny Związek robotniczy, Ligę praw 
ladzkich, Koalicyę republikańską i stronni- 
etwo socyalistyczne do narodu francuskiego, 
powiedziano : 

Wobec wezwania, wystosowanego przez 
Wilsona do rządów, aby odpowiedziały na 
propozycyę pokojową Niemiec, zrzeszenia te 
uważają za swój obowiązek ujawnić prawdzi- 
wy nastrój narodu, który dla dobra narodu 
i tryamfu prawa na świecie pracnje, walczy 
i umiera. 

Domagają się one przedewszystkiem 
od narodu, aby nie dawał posłuchu prasie 
dostępnej bardziej dia idei ducha zaborczego, 
niż dla troski o prawo. Wobee tej propa- 
gandy, która zabierała sig do tego, by prze- 
kręcić zamiary Wilsona oraz dawała do 
poznania rozczarowanie nimi, oświadczaję 
zrzeszenia, wyobrażające siłę pracy i demo- 
kraeyi, zupełną swoją zgodę na zasady, od 
lat dwóch przez Wilsona głoszone, oraz na 
czyny, dokonane przezeń od dni czternastu. 

Stwierdzamy, że on w myśl idei po- 
wszechnego Związku pracy ustalił rękojmie, 
które msją dać pewność krajom sprzymie- 
rzenym, że narody, podległe obecnie prawu 
silniejszego, będą oswobodzone, a możliwości 
nowej wojny ostatecznie będą usunięte ze 
świata. 

Myśl ta wyklucza wszelkiego ducha 
podboju i aneksyi, wszelki pokój, któryby po- 
mijał prawo. Zrzeszenia spodziewają” się 
więc, że rząd francuski w zgodzie z rządem 
sojuszników i Wilsonem postanowi dać na 
propozycyę Mocarstw środkowych co do za- 
wiaszenia broni odpowiedź stanowczą, ala 
też mądrze podyktowana jedynie przez 


Sytuacya wojenna. 


Zabiegi Tureyi o pokój nie ustają i pra- 
wdopodobnie już w niedługim czasie uwień- 
czone będą pomyślnym skutkiem. Wedle naj- 
nowszych komunikatów na froncie palestyń- 
skim walki, po cofnięcia się Turków, juź u- 
stały. Jeszcze tylko na froncie w Mezopo- 
tamii nie wygasło nieszczęsne zarzewie, cho- 
ciaż pierwotnej gwałtowności już nie ma i 
nie odzyska. Wojnę turecką w każdym razie 
uważać należy za skończoną, 

Jakie będą jej plony dla państwa pa- 
dyszachów, jeszcze niewiadomo. Różowe 
wszakże w tym kierunku nadzieje, byłyby 
nieuzasadnione. Nie żywią ich też nawet tu- 
reccy politycy, pomni okrutnego Vae victis. 

Program Wilsona koleśnie godzi w sa- 
mo serce Turegi. Uwolnienie ludów nieture- 
ckich z pod władzy sułtana, pozbawi ją 
najcenniejszych prowincyj. W razie bo- 
wiem wykouania tego programu, odpada Irak, 
spichrz państwa osmańskiego, odpada kwi- 
tnąca bogactwem i kultury Syrya, odpada 
święta w oczach Islamu Arabia i Egipt, któ- 
ry wprawdzie od dawna już de facto wymknął 
się z pod panowauia Turcyi, jednak nigdy 
nie wypadł z regestru ziem przez nią pożą- 
danych. 

Czy zwycięska entente zechce z całą 
bezwzględnością przeprowadzić na organizmie 
Turcyi tę amputacyę, czy też może okaże się 
wspaniałomyślaą wobec kapitulującej poten- 
cyi — niedaleka już okaże przyszłość. 

A gdy na widowni europejskiej ze stron 
walczących jedna po drugiej miecz odkłada, 
daleko na wschodzie gromadzą się nąwe 
chmury, coraz ostrzejsze kontury przybiera 
naprężenie między Japonią z jednej, Anglią 
zaś i Stanami Zjednoczonemi z drugiej stro- 
ny. Bezpośrednią w tej chwili przyczyną jest 
kwestya chińskich not złotych, dla wydania 
których Japonia ofiarowała wielką pożyczkę. 
Pożyczka taka jednak stałaby w sprzeczności 
z monetarnymi układami z lat 1911 i 1918, 
podniosły się więc przeciwko niej energiczne 
protesty przedewszystkiem Anglii i Ameryki 
a w łączności z nimi także Francyi. 

Jestto wprawdzie kwestya finansowa, 
jednak wpływ jej na stosunek wzajemny Ja- 
ponii i aliantów już się ujawnił. Japonia bo- 
wiem zysk z pożyczki obrócić postanowiła 
na cele wojskowe, na budowę nowych linij 
kolejowych [pozornie tylko handlowych, w 
rzeczywistości zaś przedewszystkiem strate- 
gicznych i t. p. 

Jaki cel mieć mogą zbrojenia Japonii, 
wie doskonale Ameryka i Anglia, Kosem 
więc spoglądają na żółtą swą aliantkę okiem. 
Niedobrze zaś jest i niebezpiścznie , jeśli 
nieufność wytworzy się pomiędzy czynnika- 
mi dzierżącymi w ręku świeżo wyostrzone 
miecze. 

To też z rosnącą troską zwracają się 
oczy tych, którzy znają stosunki, w stronę 
Dalekiego Wschodu, gdzie tworzyć się po- 
czyna zwolna jakby nowe ognisko burzy. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 30 października. Urzędowo o- 
głaszają dnia 30 pażdziernika: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Na froncie tyrolskim tylko mała czyn- 
ność bojowa. Między Brentą a Piavą świeże 
siły nieprzyjacielskie natarły przemocą na 
Aailone i Monte Pertica. 

Wojska nasze, wa!'czące tam'z bezprzy- 
kładnem bohaterstwem i wiernością żołnier- 
ską, zniszczyły wszystkie usiłowania wroga. 

W dolinie Weneckiej Anglicy i Włosi 
posunęli się dale; Wprowadzejąc w grę 
wszelakie środki bojowe, udało sio im zna- 
cznie rozszerzyć miejsca, w których wtargnę- 
li na północ i na południe od Montallo. 

Czyniąc zadość kilkakrotnie wyrażone- 
mu naszemu postanowieniu sprowadzenia 
zawieszenia broni, które zakończy zmagania 
się narodów, oraz pokoju, wojska nasze, 
walczące na ziemi włoskiej, ustąpią z ob- 
szaru obsadzonego. 


Południowo-wschodni teren wojny. 


Wschodnie skrzydło naszych sił zbroj- 
nych operujących w Serbii dokonało już 
przeprawy na północny brzeg Dunaju. Od- 
wrót ku Sawie i Drinie odbywa się dalej 
planowo. Wróg nigdzie nie prze za nami 
dalej, "Tylee straże naszych albańskich sił 
zbrojnych miały do odpierania jeno odoso- 
bione oddziały. 


Szef setabu generalnego. 


Niemiecki biuletya wojenny. 


Berlin, 30 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatarą/główna dnia 30 pa- 
zdziernika : 


(Z zachodniego teatru wojny). 
Frontwojsk księcia Ruprechta: 
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Famars i Anglofonteine odparto gwałtowne 
natarcia częściowe nieprzyjaciela. Ogień an- 
gielśki zwrócony na przedmieścia Tournai i 
miejscowości w nizinie Skaldy znowu po- 
chłonął znaczne ofiary z pośród ludności cy- 
wilnej, 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Nad kanałem Oisy weze- 
snym rankiem spełzły na niczem silne ataki 
nieprzyjacielskie. Po znacznej walce działo- 
wej Francuzi wprowadzając w bój wiele czoł- 
gów, między Mizy le Comte i Aisną pono- 
wili swe natarcia, Wypróbowane w ciężkich 
walkach dni ostatnich wojssa armij genera- 
łów Eberhardia i Belowa, także wczoraj w 
»obronie znowu były uwieńczone zupełnem 
powodzeniem. Na froncie atakowym 18 kilo- 
metrowym odparły one zupełnie wroga. 
W walkach na północnym skraju St. Q(aen- 
tin szczególnie wyróżniły sią: brandenbur- 
ski pułk grenadyerów przyboczńych nr. 8 na 
wschód od Benogna, westfalski p. p. nr. 58 
na wzgórzach nad Aisną, a meklemburski 
pułk fizylierów nr. 90. Części stanowiska na 
półn. zachód od Herpy, które przejściowo 
utracono, odzyskaliśmy w  przeciwnatarciu. 
W godzinach wieczornych wróg kilkakrotnie 
ruszył do gwałtownych na'arć częściowych. 
Wszędzie je złamano przed naszemi liuiami. 
Francuzi wczoraj ponieśli ciężkie straty. 
Wiele czołgów zburzono. Po obu stronach 
Vouziers i na wschód od Aisny chwilowa 
walka działowa. 

Wczoraj zestrzeliliśmy 17 nieprzyjaciel- 
skich samolotów, a 6 balonów na uwięzi: 
Podpor. Doerr w ostatnich dniach zwyciężył 
w powietrzu po raz 31—34, podpor. Fromm- 
herz po raz 30, podpor. Naether po raz 25, 


Szef sztabu gen. armii w polu. 
WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


. Biuro Wolffa ogłasza dnia 30 b. m. 
wieczorem: 
Nad Qisą załamały się ataki francu- 
skie. Zresztą na zachodnim froncie nie było 
większych walk. 


z z R A. 


Wojna lodziami podwodnemi ustała. 


Sprawozdawca dziennika Temps w Lon- 
dynie telegrafuje, że według wiadomości z 
dobrego źródła, wojna łodziami podwodnemi 
od 4 dni w rzeczywistości ustała, 

Widzi on w tem zaprzestaniu kroków nie- 
przyjacielskich skutek ostatniego rozkazu 
niemieckiej adrniralicyi, zapowiedzianego w 
nocie do Wilsona. 

Temps dodaje, że sprawozdania o dzia- 
łalności łodzi podwodnych informują, iż na 
morzu panuje zupełny spokój. Od 48 godzin 
nie doniesiono o ataku, 


Komunikat turecki. 


Front palestyński. Aby uniknąć 
walk we wnętrzu Aleppa, przenieśli Turcy 
swoją obronę na półńoc od tego miasta. 

Mezopotamia. Na froncie nad Ty- 
grom walki trwają dalej. 


Ż Ukrainy. 


Sekretarz stanu Zawadzki oznajmił, że 
w tych dniach rozpoczną się prace nad wy- 
gotowaniem ustawy wyborczej do ukraińskiej 
reprezentacyi ludowej. Prace potrwają dwa 
miesiące, 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa, 11 października. 
(Dzień warszański). 


Budzą cię rano roznosiciele gazet, któ- 
rzy, mimo zakazu-wydanego przez najwyższe 
władza oknpacyjne, wykrzykują całą treść 
tak dziś w wiadomości brzemiennych dzien- 
ników. Myśl o polityce czy giełdzie (wszak 
ruble, ciesząc się jakąś specyalną choć mało 
uzasadnioną predylekcyą warszawskiego ryn- 
ku walutowego, rosną jak na drożdżach) za- 
truwa ci kochana kwadranse rannego wy- 
wczasu: jak opatrzony zrywasz się z łóżka, 
ubierasz się pośpiesznie i pędzisz do Dakow- 
skiego lub Ziemiańskiej na kawę i pisma. 
Kelner, znający twe przyzwyczajenia, apetyt, 
no i kasę po pierwszym, podaje ci „kawu- 
się“ (niewtajemniczony w tutejszą nomenkla- 
turę winien odróżniać „kawusię* przez małe 
k od „Kawusi* przez K wielkie; mianem 
„Kawusi* darzy Warszawa, a raezej War- 
szawka swą ulubienice Kawecką) z morzem 
pianki tak słodkiej, że z takiej, a nie innej 
zrodziła się chyba niegdyś boska Wenus — 


stos świeżutkich solanek (w czasach zamierzch- 


E, 


„Salzstanglo“, a kosztowały 4 hal.) i pla- 
sterki śmietankowego masła, Z dumną świa- 
domością, że na przestrzeni państw central- 
nych i książe-pan i książe-paskarz nie raczą 
się bezkarnie takiem śniadaniem, zjadasz 
słone w smaku i cenie solanki i zanurzasz 
się w lekturze dzienników. 

Wielobarwną tęczę wszelkich kierun- 
ków partyjnych rozłożył przed tobą „10 pro 
centowy* kelner (pobiera stale od każdej 
konsomacyi dziesięcinę): jeślisz aktywistą, 
sięgasz po Głos (zwolennik austro-polskiego 
rozwiązania), Goniec (brukowiec, z sensacyj- 
nemi rewelacyami, propaguje porozumienie 
niemiecko-polskie), Kuryer Polski (umiarko- 
wany aktywistyczuy organ kół rządowych) 
lub Godzinę Polski... Pasywista czyta Dwu- 
groszówkę (właściwie Gazetę Poranną) gdzie 
fajerwerki dowcipu puszczał aż do chwili za- 
aresztowania przez polską żandariaeryę polo- 
wą pod zarzutem dezercyi i obrazy armii 
polskiej, Adolf Neuwert Nowaczyński, lub 
Kuryer Warszawski, organ nadpartyjny, z tra- 
dycyjnie wstępnymi artykułami B. K. (Bole- 
słai a Koskowskiego), który podczas ostatnie- 
go przesilenia był poważnie branym kandy- 
datem na dyrektora departamentu Stanu. 
Lowicowiec tonie w olbrzymich płachtach 
Przeglądu Porannego, doskonale redagowane- 
go dziennika, w którego kronice politycznej 
znajdziesz dymiące się jeszcze wiadomości 
z ostatniej chwili. Na deser zaglądasz do 
pism poznańskich lub najświeższych berliń- 
skich z poprzedzającego wieczoru i ra- 
czysz się bezsilną złością polakożercy Bern- 
harda (z Tante Voss). 

Kto posiadł tajemnicę czytania gazet 
warszawskich, ten w każdem słowie będzie 
doszukiwał się podszewki, w każdem zdaniu 
domyśli się ukrytego znaczenia, a w każdej 


— | dostrzeże znak zapytania. Publicysta tutejszy 


pisze ezoterycznie: zbyt długo wszele- 
kiego rodzaju pokojowe i wojenne cenzury 
hamowały swobodę myśli, by między czytel- 
nikiem a gazetą nie miała się wyrodzić owa 
zadziwiająca nigdzie indziej może nie spoty- 
kana technika półsłówek i niedomówień, 
w kiórych sub rosa znajdziesz niejednokro- 
tnie wyznanie ściganej grzywną wiary. 

A jeśli w krytycznej ocenie tekstu ga- 
zeciarskiego zabrakło ci] konceptu, posłuchaj 
tylko rozmowy przy sąsiednim stoliku. Za- 
siedli doń zasłużeni emeryci kawiarniani, za- 
pozuauw gwiazdy pokątnej dyplomacji i sztu- 
xi wojennej, pan Wszystko-przepowiedziałem 
i jego konirshent p. Wszystko - wiem - lepiej. 
Opanowalj oni użjzawilsze arkans polityki 
warszawskiej, której kazugs"loteczkę skrzęt- 
nie regestrują, słyszą jak strategiczua trawa 
rośnie i olśniony ich wymową pytasz si 
duchu, dlaczego Fock lub Hindenburg, di 
czego Wilsou lub Bademax (jak tu za Bər- ` 
linem nazywają ks. Maksa Badeńskiego) nie 
zaofiarują tym domcrosłym statystom teki 
zaufanych doradców. 

Ale dziesiąta bije! Od godziny czas do 
biura, do którego Warszawa, miasto dźentel- 
menów nie śpieszy się nigdy. Idziesz więc 
do swego Urzędu: Zaopatrywania lub inne- 
go podatku „repartycyjnego”, by po kilku- 
godzinnej pracy w kieracie służby obywatel- 
skiej, zawinąć do jadłodajnego portu „War- 
szawianki”*, „Alkazaru* lub „Gastronomii“... 
Zjadłszy jak Lukullus, zapłaciwszy jak 
zus (cóż to, że dziś bezmięsny panie 
poniedziałek: kelner podaje (i kotlet 
szczupaka, który za życia był snadź cielę 
ciem, lub szepce (i na ucho skonfiskowaną 
kartę dań mięsnych), wędrujesz ku lepszym 
myślom kieliszkiem trójgwiezdnego koniaku 
(butelka 200 marek) natehuiony do Lourse'a, 
gdzie za bufotem są najsłodsze w Warsza- 
wie ciastka z kremem i inne delicye, tem 
ponętniejsze, że je pod grożbą 5000 marek 
kary wypiekeć niawolno. (sireng verboten). 

Urodziwe Warszawianki znajome i nie- 
znajome, ubrane jak ołtarze dla bóstw Pię- 
kna i Szyku, chrupiąc nugaty czekoladowe 
strzelają do Ciebie oczyma. „Cajęrączki* po- 
wiadasz do jedne; z nich, przedrzezniając 
tych wyśmiewanych ale przecież tolerowa- 
nych Galicyan, przysiadasz się, —- i wartkim 
niepowstrzymanym nurtem płynie rozmowa 
e Wszystkiem i o Niczem... Węgrzyn i Sko- 
ropadski, Messalówna i odpowież rządu nie- 
mieckiego, nowy gabinet Polski i drożyzna: 
temat luzuje temat, o każdym z nich umie 
coś powiedzieć mistrzyni flirtu i konworsa- 
cyi, wąskostopa eórka Syreniego Grodu. 


Godzina pół do 7 popołudniowa pań- 
szczyzna biurowa kończy się za chwilę. Czas 
zrobić preliminarz wieczorny. Pójść albo nie 
pójść: teatr, kabaret czy Kino? „Carska fa- 
woryta* nęci, w „Stylowym*. „Don - Juan“ 
Rittnera z reemigrantem Brydzińskim uwo- 
dzi w Polskim — nie dziś pragniesz po raz 
setny i któryś, jak na prawdziwego Warsza- 
wiaka przystało usłyszeć „pelskiego Mayola* 
Ursteina, telefonującego w „Mirażu**) do 
swej Mici o Polsce. 
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*) Iane: Czarny kot, Sfinks, Argus (z 
Gierasieńskim, który najwyższą w Polsce 
pensyą 5.000 marek miesięcznie) i nowo-otwo- 
rzona Mozajka. © piadze kabaretowej innym 
razem. 


prawdziwe interesy narodów. i W nizinie Lys, między Lyś a Skaldą, pod 
„Gazeta Lwowska“ z dnia 1 listopada 1918, 


łych zwały się te smakołyki we Lwowie 


g 


li-ta kolacja przy dźwiękach muzyki. 

Kugujesz Gońcu z ostatnim komunikatem i 

datą jutrzejsza i wracasz po dniu warszaw- ; 

skim do swych domowych pieleszy. 
U 


A teraz słówko poważna 0 warszaw- 
skivh pramieraeh, 

W czasach, które są jashy skoudeaso- 
Wena historya, Warszawa Odzyskuja z po- 
wrotemr swe rozmiłowania teatrilne, Dzy 
man, powrówiwszy z Rossyi, gdzie obok roz- 
pętanego — rsee można — «analfabetyzmu 
kwiiuie poważny i fachowy kunszi teatral- 
ny, 2 rozkoszą rzuca się w próżnię artyśiy- 
ezna, jaką wojenne stosunki wyrworzyły w 
Warszawie i rsczy zas prascziwem pięknem 


Scenie nem, pi odasenz w szoregu Swietnie 
wjcyzelowanreh pize tstawien. 
Reanmarchais ożył iako wielki, niepo- 


wasołości kumedgopisarz 
Urok tego dzieła, 


skron:iony w swei 
w „OCyraliku Sswilskim*. 
w korym jikby mimochodem rzucił ien au- 
tor. aktor, zegarmistrz, harfisia i dworgk 
ołouaeą żaglew ludziom re» owu yi franebz- 
kiaj jest nisśmiert-lny, tylko iu rebus poli- 
citis wprawne ucho dosłyszy w tych pirus- 
tach gallicziego dowcipu pcbudkę epoki 


która przez krew i poź g podaży ku szczyt- 
nym hasłom: liberiće, egalitć, fraternite 


Deko:acya Rzeskiego nie były jakimś 
milczący Sziafażeru, przystcsowane wiernie 
do ducha epoki, fiaeczyjne w swym smaku 
grały na równi z „rtystami. 

Na czło tych ostatnich wybił się Zel- 
werowicz. Najlepsza dykcya w Polsce i nie- 
otenioua naturalność (a to jest wielka sztu- 
ką!) cechuje tego aktora. 

Unłaść: cacko, któromu by erzyklasnę- 
li bywalcy Tomódi» francaise, siwierdzając, 
Że wiuo, ge.iąze się w żyłach „Cyrulika' 
nie straciło pod chmurnyra niekem Sarna- 
cyi nic ze swego brkietu, 

) „Księciu riezłomny:a*. po „Gyruli 
ku sewilskim* (iub jak przed 100 lai; -mó- 
wono w Warszawie „daziebniku sewiliań- 
skim), trzecim hiszoaństim bsLaterem Tes- 
tra polskiego był „Don Juan“ Rittnera. Ale 
z Hiszpani wiedzie uwodziciel r.itnerowski 
jeuo swój ród. Jak jego protoplasta skuwa 
on z rvzkochanych łon wyrwane serca ko- 
bioce w dańcuch męki, kroplaiui ich krwi 
Znacząc ohie droge do piekieł ostatniego 
kręgu, by kiedyś jaxo piękny i grzeszny po- 
gromea Ew vżyć na nowo i szaleć, szaleć, 

Rittnara zawsze gra” undno: du Subit- 
me au ridicule.. nio spas w. Do: Juanie, 
bohaterze n eco Z ciala msc, nieco z masy 
papierow ej, potraśi tylko wieki aktor, 

Brydziaski był bardzo sympatycznym 
Don Juanem: uwudzł sa grzerznie. prawie 
prawie jak na małego „dodnżuena* przystało, 
ale miad- aksamit wymowy i ow gram mor- 
bidezzy, który wystarczył, by gra jego nie 
zasł»niała turerczowtgo czaru sztuki, 

W Rosmaitosciach przypomniaso nam 
Bhzińskiego, Jest w „Panu Damazym* ów 
gest ridendo castigare mores, który stanowi 
kościee prawdziwego sutyrjka scaricznego. 

Starej atoli faktury nie przeciwważ» ów 
rozpęd i werwa ultra polska, dzięki której 
jest F edra nie tylko naszym wielkim, ale na- 
szyfh najukoch+ńszyiń kamedzorisarzem. zna- 

my gu wSzyścy, A jednak kedy na naszych 
ch nerodowych scenach viani się nowy 
iesnanem obliczu Fredro redivivus i po- 
„je nim: znacie, wiece posłuchajcie — wsłu- 
chamy się, by w dawnych iaktach usłyszeć 


nowe serca bicie! 
Stefan Horski. 


Budowa floty Sianów Zjedauczotych, 


Giy Siany Zjednoczona wystęnowały: do 
wo:ny, ludzie nie zmiący Aweryki, ducha 
p»aujscego na nowym kontynencie, inicya- 
tywy, orzedsiębiorezoś i i nieugięu j woli spo- 
łeczaństwa Sianów Zjednoczenych, wysuwali 
jako icedog z argum-ntów, przemawiających 
przesiw rzeczy wistemu udziałowi krainy Wa- 
szyngłóna w wojnie, brak zupełny floty han- 
dlowe: i przewozowej w Stanach, oraz nie- 
możność wobec tego jrzetransportewania zna- 
CZNIniszej armii na ląd Starej Ewopy. 

W rzeczywistości też był to argument 
poważny. Rzecz dziwna bowiem, że Stany 
Zjedas: czone, kra; immigraeyi, dokad coro- 
cznie do portów zaw.jało zgórą milion przy- 
byszów z Europy i Świata całego, kraj leżą- 
cy miedzy Gwoina oceanami i prowadzący 
handel wptworami swego przemysłu z całym 
Światem, nie posiadały w czasia przedwojen- 
nyin zupełnie niemal fioty handlowo-przewo- 
zov ej, posługując się w ruchu traasoceano- 
wym flotyllami obeemi. Jedynie komunika- 
cys na jezicyach i przybrzeżny ruch obsługi- 
Waa tasoa flota. 

To też kwestya budowy wielkiej flotylli 
krajowej już przed wojną była sprawą popu- 
laras w Stanach Zj dnoczonych. Szereg wy- 
bitnych ekonomistów i praktycznych przemy- 
słowców czy kupców prowadził i oważną i ru- 
zhliwą propaganóę za stworzeniem własnej 
flotylh hanalowo-przewozowej. Potrzeba unie- 


4 


zależnienia potężnego przemysłu i handlu 
Stanów od obcych środków komunikacyjnych, 
a zarazem umożiwienia i ułatwieni* korku- 
rencyi na rynku wszechświatowym, rosnąca 
z dniem każdym ekspansya Wuja Sama w 
Ameryce Południowej i na Pacyfiku służyły 
już wtedy jako argumenty, 

Udział w wojnie przesądził sprawę, sta- 
wisjąc Rząd w pierwszym szeregu tych, któ- 
rych interesem 1 obowiązkiem najpilniejszym 
stawała się jaknajszybsza i jaknajwydatniej- 
sza budowa flotylli własnej. Trzeźwy anglo. 
saski sąd wskazał Unii drogę i jasno ją wy- 
tknął. Zabiano się też odrazu do czynu z ca 
łą energią i entuzyszmem, będącym cechą 
charakterystyczną wszelkich poczynań młode- 
go społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, 

U boku D.partamentu marynarki po 
wołano do życia Pegotowie do budowy floty — 
Emergency Flect Corporation, na którego 
czele stanął jeden z najbogatszych milione- 
rów i najbardziej rzutkich przemysłowców. 
król stałowy, Karol Schwab, 

Akceyę zamierzono zaiste na amerykań- 
ską miarę. Razultaty osiągnięto też imponu- 
jące. 

Kiedy w 1917 roku pracowało w prze- 
myśle budowy statków zaledwie 20.000 ro- 
botników, w chwili obecnej, jak to widać 
z informacyi spacyalnego korespondenta lon- 
dyńskiego Timesa, jest ich już około 300.000. 

Olbrzymie sumy, wyznaczone przez kon- 
gres na ten cel, obrócono na pobadowanie 
doków wzdłaż wybrzeży obu Oceanów i na 
wielkich jeziorach. Najlepsze siły fachowe 
i ostatnia wynalazki-i ulepszenia techuiczne 
zużytkowuje się, bzle tylko pchnąć sprawę 
jak najdalej i jak najprędzej, Jak korespon- 
dent Timesa donosi, był on w dniu 4 lipca 
wraz z p. Schwabam świadkiem spuszczenia 
na fale 14 s:atków, a jeszcze 4 gotowe spu- 
szczono nazajutrz, 

Miarą tego, na jakie ramy zakrojono 
całą akcyę, możs być przegląd doków, roz- 
rzuconych u wybrzeży Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Nad Atlantykiem prym wiodą zakłady 
firmy American International Shipbuilding 
Corporation w Hog Island, gdzie jest 50 
płynnych doków. Potem idzie 28 doków fir- 
my Submarine Boat Corporation w Newarku 
(ma ona kontrakt na 150 statków) i 12 do- 
ków firmy Merchants Shipbuilding Corpora- 
tion w Bristol, Pa. — to główne doki Po- 
gotowia, A poza niemi zaajduje się jeszcze 
szereg innych doków, jak Batlehem Ship. 
build ng Corp. na rzece Fore, Federal Ship- 
kuilding Corp. w Nowym Jorku i Baltimore 
Drydock and Shipbuilding Co. w Sparrows 
Point, jak wreszcie szerag firm na rzece De- 
laware, do których zaliczyć należy doki w 
Cramp, firm Pusey i Jones w Gloucester i 
Camden i w Chester, a takża New York 
Shipbuilding, gdzie w ciągu 37 dni spu- 
szczono na wodę statek o 5500 tonach. 

Niemniej świetnie przedstawia się rozwój 
doków nad Pacyfikiam, Los Angelos, San 
Fancisco, Portland, Seattle i Tacoma wyka- 
zuje ogromny na tem polu postęp. W gru- 
dniu 1916 roku w Saattle były trzy firmy 
budowy statków stalowych z 9 dokami i dwa 
zakiady budowy sta:ków drewnianych z5 
dokami, W lipcu r. b. było już 5 ficm bu- 
dujących statki stalowa z 20 dokami i 18 
firem do statków drewnianych z 45 dokami. 
Pozaiem 6 doków żelaznych i 8 doki dre- 
wniane wykończało się. W 1916 roku w gru- 
dniu pracowało ~ Seattle w tej gałęzi prze- 
mysłu 6400 ludzi, gdy w siedem miesięcy 
później było juź zatrudnionych 34.000 robo- 
bótników. Podobnie rozwijały się i inne 
ośrodk: przemysłu budowy statków. 

Ale nie tu się kończy cała akcya, 

Także i przedsiębiorstwa budowy sta- 
tków, mieszczące się u brzegów wielkich je- 
zior w Suparior, Chieago, Detroit, Clevelaad, 
Lorrain i Buffalo, które dawniej budowały 
jedynie statki dla użytku na jeziorach, obe- 
enie budują statki oweanowe aż do 4100 tonn 
pojemności. 

Rezultaty całego zamierzenia najlepiej 
określają jego rozmiary. Oto w kraju, który 
przed wojną nie posiadał n'emal zupełnie 
flotylli transocean=wej, wybudowano w sa- 
mym wrześniu r. b. 45 statków stalowych i 
22 drewniane o łącznej pojamności 362.685 
tonn. 

Akcya prowadzona z taką energią u- 
możliwiła też wzięcie udziału Ameryki w 
wojnie, pozwalając jej przewieść miliony żoł- 
nierzy na front zachodni i zadecydować o 
losach walk. 

Akcya ta ma jednakże niepospolitej do- 
niosłości znaczenie na pv wojnie. Dzięki niej 
bowiem Stany Zjednoczońe, stwarzając wła- 
sną flotyllę handlowo-przewozową, uniezale- 
żmiają się zupełnie od pomocy Anghi i o- 
wszem urastają na groźnego konkurenta na 
morzach. Tej konkurencyi, tego współzawo- 
dnictwa na oceanach i w koloniach angiel- 
skich lękać się już dziś poczynają An- 
glicy. 

Nie przesądzając zaś już tej kwestyi, 
jaki wpływ wywrze na przyszłe stosunki 
wzajemne Anglii i Stanów Zjednoczonych 
fakt, że dzięki poważnej flotyli handlowo- 


przewozowej te ostatnie staną do komgeto- 
wania z Anglią, pewnajest rzeczą, że hegemo- 
nia Stanów nad całą Ameryką i na Pacyf - 
ku zostanie utrwalona odrazu. 

Sam zaś fakt imponujących sukcesów 
na polu buaowy statków musi spotkać się z 
uznaniem i podziwem. 


_ KRONIKA. 


Lwów, 31 pażdziernika 1918. 


Kalendarz, 

Piątek 1 listopada: 

Wszystkich Świętych. 
— Warcisława, 

Wschód słońca o godzinie 6:51 rano, za- 
chód 4 40 wieczorem, 


Sobota 2 1 opada; 

Dzień Zaduszny. = 
tymira. 

Wschód słońca o godzinie 6.53 rano, za- 
chód 4 38 wieczorem. 

Temperatura o godziuie 12 w południe 
+8 Cal, 


19 Jota 


pr. 


- 20 Artemija — Wi- 


— Z Przemyśla telegrafują : Celem za- 
pobieżenia ewentualnym  nieporozumienioa za- 
decydował komendant wojskowy w Przemyślu 
w porozumieniu ze starostwem, że władza bę- 
dzie nadal wykonywana według  dotychczaso- 


wego stanu na zasadzie neutralności narodo- 
wościowej. 
— Zaprzeczenie. W jednem zpism tu- 


tejszych pojawiła się mylna informacja, że Ce- 
sarsko-niemiecki konsulat gen:ralny we Lwo- 
wie ma wkrótce opuścić Lwów, a w biurach 
konsulatu wszystko jest zapakowane i do wy- 
syłki ze Lwowa przygotowane, 

Wiadomość o wyjeździe konsulatu niema 
najmniejszego uzasadnienia, a mogła powstać 
jedynie z tego powodu, Że z budynku przy ulicy 
Jagiellońskiej, gdzie pomieszczony jest konsu- 
lat wyprowadziła się przed kilku dniami jedna 
z Central wojennych, 

Możemy stwierdzić, że cesarsko niemiecki 
konsulat generalny we Lwowie nie ma żadnego 
powodu do WyjaŁóu z maczegó miasta i bez 
przerwy urzęduje w budynku: róg ul. Jagiel- 
lońskiej i Trzeciego Maja. 


"— Obuwie dla Lwowa. Krajowy Za- 
kład Odzieży zawiadamia, że na zaopatrzenie 
najuboższych i najbardziej potrzebujących mie- 
szkańców Lwowa przydzielił ze swych  szczu- 
łych zapasów 4.000 par obawia z tego 500 
par do dyspozycyi Krajowego Urzędu Gospo- 
darczego dla urzędników i fankcyonaryuszy 
państwowych, 1esztę zaś 3500 par do dyspo- 
zycyi centralnego Biura badania zapotrzebowa- 
nia przy ul. Piekarskiej 1. 1 a, dla reszty lu- 
dności. 

Obuwie powyższe sprzedawać będzie sza- 
tnia ludowa Krajowego Zukładu Odzieży przy 
ul. Kościuszki l, 2. na na podstawie poświad- 
czeń zapotrzebowania ASI. (obuwie lepsze) w 
cenach od B2 — 64 kor, i A. S. (obuwie 
ściśle ludowe) w cenach od 16 — 24 kor. 
Celem nabycia powyższego obuwia winni u- 
rzędnicy i funksyonaryusze państwowi wnosić 
zgłoszenia o przydział w Krajowym Urzędzie 
Gospodarczym na ręce radcy Bartoszewskiego 
na przepisanych w tym celu formularzach, For- 
mularzy tych dostarczy Krajowy Urząd Gospo- 
darczy. Wszystkie inne stany i zawody winny 
wnosić zgłoszenia do Centralnego Biura bada- 
nia zapocrzebowania również ua przepisanych 
formularzach, które są do nabycia w Komi- 
saryatach -dzielnicowych. 

Zgłoszenia przyjmować będzie Biuro w 
czasie od 1 — 8 listopada b. r. Późaiejszych 
zgłoszeń uwzględniać się nie będzie. Zgłosz”- 
nia winny być zaopatrzone klauzulą stwierdza- 
jacą niezamoźność petenta i konitezn' ść naby- 
cia obuwia przez opiekuna ubogich, właściwy 
urząd parafialny lub komisaryat dzielnicowy. 


— Karty chlebowe I cukrowe. Po- 
nieważ karty chlebowo-mączne na bieżący dwu: 
tygodniowy okres t. j. za czas ód 27 paździer- 
nika do 9 listopada b. r. dopiero dziś nade- 
szły przeto pozostają w mocy wydane już pro- 
wizoryczne karty chlebowe za pierwszy tydzień, 
zaopatrzone w stampile „l tydzień“ natomfast 
tracą moce karty te zu drugi tydzień, oznaczo- 
ne stampilią „2 tydzięń*, jak niemniej wbrew 
ogłoszonemu dziś komunikatowi, karty mączne 
za uoiegły tydzień. 

W sobote dnia 2 listopada b. r. przygo- 
towane będą w biurach okręgowych dla mę- 
żów zaufania w poładniowych godzinach no- 
we karty chlebowe, na których lewy odcinek 
karty jest unieważniony. Natomiast ważny jest 
prawy odcinek karty chlebowej przeznaczony 
na przyszły, z dniem 3 listopada rozpoczyna- 
jący się tydzień oraz oba odcinki karty mą- 
cznej. 

Począwszy od dnia 4 listopada b r. wy- 
dawać będą wszystkie sklepy rejonowe i kon- 
sumy ustawową racyę t. j. po 1,4 kg. mąki 
piekarskiej, a to za odcięciem lewego odcinka 


kart mącznych, ważnego tydzień, 
Cena tej mąki wynosi za jeden kg. 2 K 80 h. 
bsz kosztów opakowania, 


Zarząd miasta wzywa kupców rejonowych 


| na bieżący 

|| 

i kierowników  konsumów, by w poniedziałek 
dnia 4 listopada zgłosili się po odbiór asygaat 
na mąkę w miejskim Zakładzie aprowiza- 
cpjnym, 

W końcu zawiadamia zarząd miasta mę- 
żów zaufania, że wobee tego karty cukrowe 
na listopad będą przygotowene w biurach o- 
kręgowych również w sobotę dnia 2 listopada 
w godzinach popołudniowych, a nie we czwar- 
tek dnia 31 b. m., jak poprzednio ogłoszono. 

— Odezwa Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Wyższych. Otrzymujemy następujący 
komunikat: Zarząd główny T, N. 8. W. odbył 
w niedzielę 13 b. m. posiedzenie uroczyste, na 
którem prezes Tow., prof. dr. Jan Kasprowicz 
powitał w słowach podniosłych wielkie zdarze- 
nie dziejowe, zjedneczenie dzielnie Polski w pań- 
stwo wolne i niepodległe, W omawianiu zadań, 
jakie chwila obecn» i najbliższa przyszłość na- 
kłada na polskie nuuczycielstwo,» stwierdzono : 
T. N. 8. W. steło wiernie i wytrwale przy 
programie polskiej szkoły narodowej. Jego pra- 
ce i wysiłki przedsiębrane w tym kierunku na- 
potykały dotąd na wielkie przeszkody i urzeczywi- 
stniały się tylko w szezupłej mierze. Zadania 
pozostaję nadal te same, zmieniają się na ko- 
rzysć warunki pracy, bo we własnej i niepo- 
dległej Ojczyźnie nauozycielstwo polskie będzie 
mogło pracować swobodnie nad budową szkol 
nictwa narodowego, będzie mogło w szerszym 
niż dotąd zakresie oddać swoje siły i zużytko- 
wać bogate doświadczenie dla dobra i przy- 
Bzłości Ojczyzny. Uchwalono następującą odezwę: 

Proklamacyę wolnej i zjednoczonej ze * 
wszech ziem polskich Ojczyzny wita nauczyciel- 
etwo polskie jako konieczny akt sprawiedliwo- 
ści dziejowej, jako zrealizowanie trwałych i u“ 
prawnionych dążeń narodu, dążeń, którym by- 
liśmy wierni w dobrej i złej chwili, tak w 
głoszonych hasłach, jak w odpowiedniem pro- 
wadzeniu i wychowaniu młodzieży, jak wreszcie 
we wspólnej pracy nad budową jednego na 
całym obszerze Rzeczypospolitej polskiego szkol- 
nietwa. Dziś, gdy mamy prawo uznać się za 
wolnych obywateli Polski, witamy- władzę 
zwierzchniczą niepodl-głej i zjednoczonej 0j- 
czyzny jako nasz Rząd prawowity. Swiadomi 
naszych wzmożonych obowiązkow oddajemy 
niepodzielnie nasze siły odrodzonej Ojczyźnie. 

Z cdezwą powyższą golidaryzuje się jedno- 


myślną uchwałą Senat akademicki Umwersyte- 
tu we Lwowie, Polskie Towarzystwo Pedago- 
giczne i Związek polskiego nauczycielstwa lu- 
dowego. 

„ — Towarzystwo sztuk pięknych 
zwraca się do artystów by zechcieli odebrać 
śwe dzieła z pałacu sztuki, gdyż wystawa Do- 


roczna została już zamkniętą. 


— W Źwiązku alwokatów polskich 
we Lwowie odbędzie s'ę ania 3 hstopada o 
godz. 12 w południe w lokala Związku (ul. 
Zimorowicza 9) uroczyste zebranie z powodu 
proklamowania Polski. Na zebranie to zapra- 
sza wydział Z. A, P. wszystkich adwokatów i 
kandydatów adwokackich Polaków bez względu 


na przynależność do Związku, 


— Komitet organizacyjny Towarzy- 
stwa wzaj. pom. byłych Leglonistów za- 
prasza na uroczystość pod krzyżem Legionów 
Polskich (obok cmentarza r. 1868/4) w dniu 
1 listopada 1918 o godz. 8 popołudniu Punkt 
zborny pod krzyżem L. P. na cmentarzu Ły= 
czakowskim, 


— Zgłoszenia pretensyj za szkody po- 
niegione przez obywateli austryaokich podczas 
wojny w Rumunii przyjmuje Biuro ochrony 
dla austryackich majątków w krajach zagrani- 
cznych w Wiedniu (Schutastelle für ósterr. 
Verinógen in Auslande) w Wiednia I. Stuben- 
ring 8—10. 


— Z poezty. Prywatny ruch pòoztowy 
do generałgubernatorstwa został 


wstrzymany, - 


w  Bolgil 


— Autor „Krowoderskiech Zuchów“ 
oraz szeregu innych arcyweaołych sztuk popu- 
larnych, na których nieraz mieliśmy sposobność 
się bawić, Stefan Turski przyjeżdża do Lwowa 
aby urządzić w Sokole jeden jedyny wieczór 
zwany skromnie „Wieczorem śmiechu“, W pro- 
gramie swoim przedstawi Turski szereg typów 
które Świetnie podpatrzyć umiał, a z których 
każdy, to postać z naszych czasów: „Pucnik 
oficerski“, „Imoi pau Majer w wojsku“, „An- 
dras zdemobilizowany” i $ p. 

Dochód z „W eczoru śmiechu“ przezna* 
czony jest na zasilenie fuudnszuTow. Dzienni- 
karzy polskich. Bilety nabywać można już dziś 


wksięgarni Akademickie; przy pl. Maryackim. 


— Wystawa w Samborze. Staraniem 
Towarzystwa Sztuk Pięknych i delegata Towa- 
rzystwa w Samborza art. mal. Pieniążka o- 
twartą będzie w tych dniach w Samborze Wy- 
stawą dzieł sztuki, w której biorą udział zna- 
komici krakowscy i war- 


SZAWSCY, 


artyści lwewscy, 


— Zapis Filantropijny. Zmarła wezo-_ 
raj w Krakowie $. p. Ludmiła Adamowa, wła» 
ścicielka realnośsi przy ul. Fłoryańskiej. 


300 


cały 


swój majątek, wartości przeszło tysięcy 


4. 
RS 


p= 


koron, zapisała na rzecz następujących zakła- | zwracam uwagę naszych gospodyń. Zagranicą 


dów: Zakład Br. Alberta, Ks. Bonifratrów, 
Zakład w Pawlikowicach i Zakład im. Dzie- 
ciącka Jezus przy ul. Krowoderskiej. 


— 0 posag Poniatowskiego. Od mec. 
Konrada Niedźwieckiego, znanego prawnika 
petersburskiego, który w tych dniach 
do Warszawy, dowiaduje się Kuryer polski, 
że sprawa wymiany posągu Paskiewicza na 
posag ks, Józefa, znajdujący się w Homlu, 
jest na dobrej drodze. Jako radca prawny wła 
ścicielki Homla ks. Pagkiewiczowej mec. Nie- 
dźwiecki, craz administrator dóbr homelskich 
p. Byczkowski, dołażą wszelkich starań, ażeby 
posąg ks. Józefa jak najprędzej stanął w War- 
szawie. 


— Niebieski ptak. Policya aresztowała 
w kawiarni „Royal“ jakiegoś podejrzanego mło- 
dzieńca, który bawił się w wesołem tewarzy- 
stwie i szerokim gestem rozlewał szampany. 
Papiery miai wystawione na nazwisko Dawida 
Szpiry, okazało się jednak wkrótce, że jestto 
Marceli Kozioł, pierwszerzędny włamywacz, po- 
szukiwany od dłuższego czasu przez władze 
bezpieczństwa. W ostatnich, miesiącach dopu- 
ścił stę on szeregu śmiałych włamań na pro- 
wincji, Stanisławowie, Przemyślanach i kilku 


innych miejscowościach. Przy  aresztowanym 
znaleziono pełny tizos banknotów, witrychy, 
pęk kluczy kasowych i rozmaite precyzyjne 


narzędzia do włamań. Zamknięto go w are- 


sztach. 


— Szezęśliwy zamach samobójczy. 
Dziennik krakowski pisze: Osobliwy wynik 
zamachu samobójczego notują wczorajsze kro- 
niki Pogotowia. P. Wiktorya Brzezińska, żona 
zmarłego przed kilku dniemi urzędnika magi- 
stratu, licząca lat 82, w zamiarze odebrania 
Sobie życia skoczyła z drugiego piętra domu 
przy nl. Sebastyana l. 27 Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności przechodził właśnie pod oknami 
chlopak, niosący na piecach pusty koszyk z 
węgli i niedoszła samobójczyni — wpadła do 
koszyka, Oboje, t j. chłopak i denatka, wyszli 
z nieznacznemi tylko potłuczeniami. 


— Walka z bandytami. Z Rzeszowa 
donoszą: Dnia 28 b. m. na sędziego Tyczyna 
powracającego końmi z jazdy służbowej napa- 
dła banda dezerterów uzbrojcna w rewolwery 
i karabiny pobiła go dotkliwie i obrabowała 
a potem wpadła do Tyczyna i zdemolowała 
budynek sądowy. Pisarz sądowy zawezwał po- 
mocy od starostwa rzeszowskiego. Natychmiast 
też wysłano kompanię 89 pułku piechoty, któ- 
ra pod Tyczynem natknęła się na zbrojny opór 
bandytów. Wywiązała się regularna wałka w 
której po obu stronach było kilku zabitych i 
20 rannych. Wobec przewagi bandytów żoł- 
nierze musieli ustąpić i cofnęli się do Rzeszo- 
wa ustawicznie ostrzeliwując się po drodze. 
Jak słychać napad ten był zemstą bandytów 
za ciągłe „prześladowanie“ ich. 


Notatki liercko-atystyczne, 


Repertuar Teatra miejskiego. 


Dziś, o godz. 7 wieczorem „Lalka“, operetka 
w 4 aktacn Audrana. — W piatek, dnia 1 li- 
stopada o godzinie 3 po południu „Młynarz i 
jego córka“. sztuka w 5 aktach Raupacha, — 
W piątek. dnia 1 listopada o godzinie 7 wie- 
czorem „Goplana“, opera w 6 odsłonach Wł. 
Żeleńskiego. — W sobotę. dnia 2 listopada o 
godzinie 3 popołudniu „Miód kasztelański*, 
komedya kontuszowa w 8 aktach J, 1. Kra- 
szewskiego. — W sobotę, dnia 2 listopada o 
godzinie 7 wieczorem „Otello“, opera w 4 akt, 
Verdiegu w zmienionej obsadzie, — W niedzielę 
dnia 3 listopada o godzinie 8 popołudniu „Ka- 
rykatury*, komedya w 4 aktach J A. Kusie- 
lewskiego. — W niedzielę, dnia 3 listopada o 
godzinie % wieczorem „Lałka*, operetka w 4 
aktach Audrana. — W poniedziałek, Æ listopa- 
da o godzinie 7 wieczorem „Zazdrość“, sztuka 
w 4 aktach M. Arcybaszowa, przekład J. 
Pszornowej. s 


Poradnik gospodarski, 


Zspoznane -OWoEC. 


Wiele gospodyń wstrzymuje się teraz 
od przygotowania zapasów w konserwach na 
zimę z tego jedynie powodu, że zwykłe owo- 
ce, mimo ich powtarzającego się w tym roku 
urodzaju, stale rosną w cenie, a cukier po- 
trzebny na nie jest do nabycia, chyba w pa- 
skarskiej i bajońskiej cenie. 

Tymczasem są owoce u nas marniejące 
i zapoznane i żadnej ceny nie mające, albo 
bardzo tanie, i są sposoby na konserwy z 
nich albo bez cukru, albo z minimalną daw- 
ką eukru. 

Do takich owoców u nas należą: bez 
dziki, jarzębina i marnowany i tani w 
tej porze arbuz. 

Na te owoce, z których można mieć 
bardzo tanim kosztem wyborne konserwy, 


przybył | 


są one rozpowszechnione i bardzo cenione, a 
co do dobroci w niczem nie ustępują inuym, 
za drogie pieniądze sporządzonym. 

Czas wojenny i tak bardzo trudny wy- 
maga zaś od nas, aby się nie nie zmarno- 
wało i abyśmy wyzyskali każdy rodzaj poży= 
wienia, jakiego nam przyroda dostarcza, 

1 Arbuz, czyli dynia, rośnie u nas w 
polu w wielkich masach, zwykle tylko na 
karmę zwierząt domowych, wyjątkowo dla 
iudzi jako pokarm używany, a jednak wybor- 
na z niego jarzyna i doskonała konserwa, 
gdy należycie przyprawiony. Zastosowanie 
arbuza jest następujące: Arbuza używa się 
jako dodatku do chleba, bułek, placków, stru- 
eli, celem zaoszczędzenia mąki. Używając ma- 
sy arbuza do chleba, czy też do bułek, na- 
leży ją wpierw ugotować, t.j, dusić pod po- 
krywą z początku na miernym, później, gdy 
sam z Siebie puści płyn, ua silniejszym o- 
gniu. Gdy rozczyn się ruszy, wtedy dodaje 
się ciepłej miazgi arbuza, nie więcej jak 40 
proc. wagi ciasta chlebowego, poczem dosy- 
puje resztę mąki, nieco soli i ciasto misi 
starannie i mocno, Chleb piecze się w ró- 
wnomisrnam gorącu. Obrany i z ziaroek o- 
czyszczony arbuz, kraje na kawałeczki Jub 
płatki i suszy w piecu po chlebie, albo ru- 
rze. duszony arbuz tłucze się albo miele na 
młynku itak uzyskanej mąki używa do chle- 
be, bułek, placków i t. p. Dając do zamisu 
na 1 klg. mąki liczy się 80 dkg. mąki z ar- 
buza i misi się jak zawsze, dosypując soli i 
mąki. 

Do bułek, strucli i placków: na 
2 i pół kg. mąki, używając świeżego arbuza, 
dodaje się pół litry przetartej wasy arbuza 
i postępuja jak wyżej podano przy chlebie. 
Nie aalazy do takiego ciasta brać za wiele 
masłą lub cukru, bo z łatwością opada, Jaj 
przy tem sposobie pieczenia wcale się nia 
dodaje. Suszony arbuz jest bardzo smaczny 
i pożywny, używa się go jak świeżego, t. j 
dusi się go w małej ilości wody. 

Marmeladę z arbuza: po ugotowa- 
niu bez wody i bez cukru i przetarciu przez 
sito wlewa się do słoików, zawiązuje papie- 
rem pergaminowym lub pęcherzem i w pa- 
rze gctuje jedną godzinę, licząc od zawrze- 
nia wody. Tak ugotowaną konserwę używa 
jako dodatek dn cizct: albo na marmoladę 
słodząc ją do smaku. 

Na marmelsdy mieszane liczy 
się n. p. 1 kg. gystej miazgi z arbuza dwa 
razy przetartej przez sito, Í kg. gogodzów 
przetartych (te nie koniecznie), 1 kg. cukru 
albo 2 kg. gęstej mia gi z arbuza, I kg. gg- 
stej miazgi jabłezanej i 2 kg. cukru — aibo 
2 i pół kg. obranego i bez wody na gęstą 
masę ugotowanego arbuza, wsypuje się po 
trochę 1 i pół kg. cukru, nieco tłuczonego 
imbiru'i wciska sok z 2 cytryn. 

Arbuz obrany i oczyszczony z ziat- 
nek szatkuje się na paski grubości palea i 
kwasi w beczee jak kapustę. Biorąc do uży: 
cia, nalewa się go wodą, a gdy raz zakipi, 
wodę odlewa, nalewa nieco świeżo gorącej 
wody, dodaje tłuszczu, dusi, w końcu obsy- 
puje mąką. 

2. Bez pospolity czarne jego jago- 
dy u nas powszechnie marnują, nikt nań nie 
Zwraca uwagi, a jednak zagranicą jest to o- 
woe berdzo ceniony i użyteczny. Dlatego ra- 
dzę pok4d owoc ten nie opadł lub nie za 
sect} na łodydze, wyzbierać go bo zasłtoso- 
wanie ma następujące jako powidełka i 
sok: 

Dojrzały owoce po opłukaniu, czy na 
sok, czy na powidełko, gotuje się bardzo 
krótko (długo gotowauy ma gorzki posmak), 
zlewa dv czystych suchych flaszek i gotuje 
w parze pół godziny, licząc od zakipienia 
wody. Powidełka te słodzi się cukiem albo 
miodem lub sacharyną i używa się ich na zu- 
pę, do naleśników i t. p. 

8. Jarzębina. W tej porze zwisają 
gałęzie tej rośliny pokryte kiśeiami czerwo- 
nego owocu, który tylko bawi oko, ale zre- 
sztą nie zwraca niczyjej uwagi, a przepie to 
tak znakomity owoc, tak dobry na rozmait» 
konserwy a to: gałaretę, marmoladę i sok. 

Na galaretę bierze się dojrzałe ale nie 
przejrzałe owoce i gotuje je. Sok, który z 
siebie puści, zaraz się odlewa, bo gdy się 
dłużej gotuje traci własność galarecenia. Na 
1 kg. soku liczy się */, kg. cukru i gotuje 
jak zwykle galaretę. 

Marmelada. Przemarznięte jagody 
stawia się w blachach do letniego pieca i z 
ldkka rozgrzewa. Miód gotuje się w kamien- 
nem naczyniu i starannie szumuje. Peczem 
w rynce nalewa się nim jarzębinę i gotuje jak 
zwyle marmeladę. 

Sok z jarzębiny: używa się do li- 
moniad w braku cytryn. Dojrzałe jagody go- 
tuje się w kamiennej rynce na wolnym 
ogniu. A gdy sok ścieknie przez rzadki wo- 
rek, zlewa się go do flaszek i gotuje w pa- 
rze 15 minut, licząc od zagotowania wody. 
Gotując go z cukrem, liczy się na 1 kg. so- 
ku 5/, kg. cukru. Po zmieszaniu z cukrem 
gotuje się jeszcze 6 minut. 

Juliuszowa Albinowska, 
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Posluchania. 


Wiedeń, 81 pażdziernika. Najj. Pan 
przyjął na posłuchaniu członków b. gabinetu 
z bar. Hussarkiem na czele. 


Z Izby Panów. 


Wiedeń, 81 października, W Izbie pa- 
nów po otwarciu posiedzenia prezydent Win- 
dischgratz oznajmił, że jedynym punktem 
porządku dziennego było przedstawienie się 
Lowego gabinetu. 

Ponieważ P. Pre.ydent Ministrów nie 
mógł wczóraj złożyć oświadczenia. prezydent 
zamknął posiedzenie. Termin następnagi bọ- 
dzie podany do wiadomości pisemnie. 


Pożegnanie się dr. Madeyskiego. 


Wiedeń, 31 października, Wozoraj w 
Ministerstwie oświaty pożegnał się dr. Ma- 
deyski z ciałem urzędniczym. 


Wiec urzędników. 


Kraków, 31 października, Wezoraj w 
dużej sali „Sokoła“ odbył się olbrzymi wiec 
funkcyonaryuszy rządowych. Na wiec przy- 
było kilka tysiący urzędników. Sala „Sokoła* 
nie mogła pomieścić tłumów. Przewodniczyli 
rektor Żurawski dr. Olszewski, pp. Hałuch, 
Szromowicz i dr. Korczyński. Szereg mowców 
w gorących przemowach wzywał do zgody i 
do poddania się dyrektywom Rządu polskie- 
go. Pos. Skarbek nawoływał do spokoju 
przedstawiwszy obszernie obecną chwilę oraz 
zbratania się w tej wielkiej chwali dziejowej 
dła narodu polskiego. 

Imieniem nanczycielstwa ludowego p. 
Nowak oświadczył, że z dniem dzisiejszym 
polskie nauczycielstwo ludowe z Galicyi usu- 
wa że szkół ludowych naukę języka niemiec- 
kiego oraz wszystkie obce godła w salach 
szkolnych w całym kraju. 

W odpowiedzi na wniosek, ażeby z urzę- 
dów usunąć orły i emblematy austryackie 
oświadczył poseł Skarbek, że już w najbhż- 
szym czasie będą one usunięte i zastąpione 
polskiemi godłaini rządowemi, Przyjęto na- 
stęnującą rezolucyę: A 

„Solidaryzując się z uchwsłami funk- 
cyonaryuszów państwowych zspadłemi na 
zjeździe delegatów Galicyi w dniu 27 b. m. 
we Lwowie zebranie uchwałają: 

1. pracownicy wszystkich kategoryj ze- 
brani w dniu 30 października b. r. w Kra- 
kowie oświadczają, że zgodnie z deklaracya- 
mi złożonemi przez polskich przedstawicieli 
uważają się odtąd za funkcyonaryuszów Pań- 
stwa Polskiego i z jego ramienia tylko będą 
wykonywali swoje czynności urzędowe, 

2. jedyną władzą, której odtąd podle- 
gsją jest Rząd zjednoczonej i niepodległej 
Polski w Warszawie. Funkcyonaryusze pol- 
sey tylko temn Rządowi obowiązani są do 
posłuszeństwa i wierności i proszą Rząd 
polski o jak najrychlejsze: odebranie od nich 
przysięgi na wierność Państwu Polskiemu. 

8. zanim nastaną normalna stosunki u- 
ważamy 2a rzecz konieczną organizowanie 
obrony krajowej w kraju przed wyzyskiem 
ze strony ustępującej władzy i zabezpiecze- 
nie wszystkich instytucyj publicznych. Zgo- 
dnie z tem popieramy prezydynm zebrania 
poselskiego działające w tej chwili w zastęp- 
stwie polssiej komisyi likwidacyjnej aż do 
dalszych postanowień Rządu polskiego w 
Warszawie. 

Po odczytaniu tej rezolucyi wybuchła 
żywiołowa radość, Zgromadzeni długotrwa- 
łymi oklaskemi dali wyraz zupełnej solidar- 
ności i jednomyślnego zgodnego uchwalenia 
tej rezolucyi. Po odśpiewaniu „Roty“ tłumy 
rozeszły się spokojnie do domów, 


O uwolnienie gen. Zielińskiego. 


Kraków, 31 października. Obrońcy 
krakowscy w procesia Marmarosz-Sziget zło- 
żyli na ręce dr. Tertila do prezydyum zgro- 
madzenia posłów polskich pismo w sprawie 
przedsięwzięcia kroków celem najrychlejsze- 
go uwolnienia generałe Zielińskiego, inter- 
nowanego dotąd w ltoszycach na Węgrzech. 


Komisya likwidacyjna. 


Kraków, 31 października. Prezydyum 
polskiej komisyi likwidacyjnaj zezwoliło na 
wywóz 6 wagonów wędlin końskich do Wie- 
dnia w drodze zamiany na surowce. 

Kraków, 31 października. W najbliż- 
szych dniach polska komisya likwidacyjna 
przeniesie się do Lwowa. 

W Krakowie będzie jednak dalej urzę- 
dował jeden delegat komisyi likwidacyjnej, 
który będzie misł poruczone załatwienie spraw 
niecierpiących zwłoki. 


Zmiana gabinetu węgierskiego. 


Budapeszt, 81 października. Hr. Ha- 
dik objął wczoraj urzydowan'e jako prezy- 
deut ministrów i prowadził dalej rokowania 
ze stronnictwami w sprawie składu ganinetu. 


Usuwanie godeł. 


kraków, 31 pażdziernika. Dziś o godz. 
8 rano wojskowa komenda krakowska odko- 
monderowała kompanię wojska, która w obec- 
ności reprezentanta prezydyum polskiej Ko- 
misyi likwidacyjnej rczpoczęła pracę około 
usuwaulta z gmachów godał obcego państwa. 


Run na obce banki. 


Kraków, 31 października. Przez cały 
dzień wczorajszy panował w filiach obeych 
banków w Krakowie bardzo ożywiony ruch, 
Publiczność w dalszym ciągu wycofuje z tych 
banków swoje władki i lokuja je masowo 
w Banku krajowym. 


. Wstrzymanie wywozów. 


Kraków, 31 października. Wezoraj na 
dworeu kolejowym zatrzymano 101 wagonów 
ziemniaków, 1 wagon zboza, 6 wagonów 
gęsi, 2 wagony słoniny, 15 wagonów koni, 
l wagon nici, 1 wagon mosiądzu, 4 wagony 
paczek pocztowych. W Trzebini wstrzymano 
69 wagonów nafiy: wszystko to było prze- 
znaczońe na wywóz. 


Manifestacya oficerów, 


Wiedeń, 81 pazdziernika, W gmachu 
Sejmu podczas ostatniego posiedzenia nie- 
mieckiego zgromadzenia narodowego pojawi- 
ła sią deputicya złożona z oficerów i żoł- 
nierzy i domayała się audyencyi n prezy- 
dyum zgromadzania. 

£rezydent Inghofer przyjął deputacyę, 
która mu oświadczyła. że 4 tysiące osób woj- 
skowych postau:wiło jsko kadra niemiecko- 
austryackiej armii oddać się do dyspozycyi 
niemiecko austryacki:go zgromadzenia na- 
rodowego. 

Następnie owe 4 tysiące żołnierzy 
i oficerów urządzło manifostacygę pod gma- 
cham Ministerstwa obrony krajowej Depu- 
tacya zawiadomiła również, że utworzono 
radę żołnierską. 


Wypuszczenie dr. Adlera na wolność. 


Wiedeń, 3! październi” +. Wczoraj przed 
południem dr. Fryceryk Adlar, który swego 
czasu zastrzelił Prezydenta Ministrów Suiirg- 
kha, został uwol:n=ny z zakładu karnego 
w Stein i w trynn:iio przeprowadzony przez 
tłumy do Wiednia. 


Odmilitaryzowanie zakladów Skody. 


Pilzno, 31 października. Wczoraj prze- 
prowadzono odmulitaryzowanie fabryk Skody. 
Fabryki przeszły poa władzę poiskiej Rady 
narodowej. Wielu robotników czeskich roz- 
puszczono już do domu, 


Ruch pociągów między Berlinem 
a Wiedniem nie wstrzymany. 


Berlin, 31 października, Biuro Wolffa 
przeczy wiadomosci o wstrzymaniu ruchu 
pociągów między Berlinem a Wiedniem. 


Głeśny proces. 


Paryż, 51 października. Senat zebrał 
sią wczoraj jako trybunał stanu w sprawie 
(a'llaux, Comby i Loustalot. Akt oskarżenia 
gen. prokuratora zarzuca podsądnym dopo- 
maganie wrogowi w przedsięwzięciach prze- 
ciw Francyi lub jej sojusznikom. Gen. pro- 
kurator zażądał śledztwa przeciw trzem ob-* 
winionym, a ewentualnie przeciw wszelkim 
innym osob m wgrę wchodzącym. Trybunał 
stanu orzekł w tym duchu. 


£dpowiedzialny redaktora 
EDAM BKBRECHOWIECKI. 


NADESŁANE. 


Sokundaryńsz szpi- 


tała powszechnego Dr. Z. GROSSEK 


ordynuje w chorobacn skórnych i wenerycznych od 
11—12 i od 3-——5— Lwów, Rynek 1. 41, L. p 
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Podhorce k/Złoczowa 
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Wykaz za sierpień 1918 
niedoręczalnych zwrotnych przesyłek pocztowych zalegających w urzędzie depozytowym 
galic. c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów. 


Adresat 


Mikclnk Cypryanna 
Szolrak Mickał 
Berger Karol 
Schiffmann I. 
Tuziak F. 

Bat Stefan 
Tychanowicz Guścia 


‘Fleischman Dorota 


Barącz Erazm 
Gładysz Rózia 
Krausz Merton 
Hóffer Elżbieta 
Belog Zygmunia 
Kolrzyński 

Sack Bazyli 

Terut Lilli 
Tomowicz Eugenia 
Tunikowski Franciszek 
Ruchel Brenner 
Zssadzka Stefa 
Kowalczuk Michał 
Uhryn Mikołaj 


Gutwiński Antoni 
Bazyli Fedor 
Rożejowski M, 
Drak Karol 
Rożejowski M. 
Ręgierek 
Talińska Marya 
Olszewski Józef 
Mat'as Rosenfeld 
Chynycz Pańko 
Szwec Petro 
Szabo Tera 
Pisarczukówna Eugenia 
Nowotna Paulina 
Diska Siegel 
Nascia Dusznąa 
Sarna Antoni 
Aronsohn Abram 
Ferkas Józef 


. Esztinas 


Antal Jan 

Behyn Anna 
Kiszczak Paraszka 
Marder Rozalia 
Tańczyn Petro 
Hrycyna Wasyl 
Wołk Mikołaj 
Tomaszewska Helena 
Stojowski Władysław 
Teitelbaum Mina 
Kula Szczepan 
Wujcik Ludwika 
Wujcik Ludwika ` 
Ł. Hirschberg 
Gawlikówna Kazimiera 
Kostyk Tecia 
Antosiewicz Józefa 
Dembiński Eliasz 
Vilme Vellm 
Birnheck Adolf 
Fristerówna Helene 
Glazer Jakók 
Giszer Jakób 
Grossmann A. 
Baron Błazowski 
Raguzki Henryk 
Dr. Natan Byk 
Cymorek Gevorg 
Owiląg Ludwik 
Chełmicka Nat. 
Dulawa Franciszek 
Grzędzielski Jan 
Hammer Aloizy 
Jehlicka Louis 

Ze zer Kielty 
Kubniek Adolf 
Lizmas Stanisław 
Swiechowicz Gustaw 
Stanowski Tadeusz 
Wandor Adam 
Zimo xski 

Schuler Józef > 
Julia Parka 

Kozak N. 

Kowalska Julia 
Stein Abraham 
Bieniek Józef 
Fischer 
Prechowski Blbim 
Pittmann Józef 
Tohm Jan 
Murczyński Miecz. 
Perchajło Tekla 


z i c 


Miejsce przeznaczenia 


Tarnów 
Sławs o 
Magyszeben 
? Slawonia 
Kraków 

? Węgry 
Kraków 
Wien IX. 
Karlsbad 
Nowe Miasto 
Budapest 
Sokal 

? Węgry 
Borysław 
Sokal 
Warszawa 

? Bośnia 
Stanisławów 
Lóschre 
Kraków 
Korneuburg 


Piaseczny Żydaczów Ukra- 


ina 
Trzeinica 
Jarosław 
Jarosław 
Sanok 
Jarosław 
? Ameryka 
Lwów 
AA 
? Węgry > 
Wien 5 
WE. polowa 434 
r 

Lwów | 
Mikulińce 
Pokau koło Aussig 
Rawa Ruska 
Wier- V. 
Berlin 
Budapest 
Torontal - Vasarhely 
Budapest 
Komarno 
Hohenpriesniiz 
Podwołoczyska 
Poczta polowa 419 
Poczta polowa 523 
Mikołajów - Rossya 
Lwów 


Rzeszów 
Neumarkt 
Wien 

Wien 
Lwów 
Chełm 
Przemyśl 
Warszawa 
Lwów 
Wien XII. 
Węgry , 
Rozkochów P/Babice 
Molodia 
Molodia 
Wien VII. 
Kraków 
Lwów 

? Węgry 
Bras ` 
Kielce 
Dobryń 
Kalwarya 
Mozorhevir 
Brixen 
Wien VII. 
Jarosław 
Zator 
Wilno 
Korneuburg ` 
Rudniki Król. Polskie 
Munkacz 
Warszawa 

? Bukowina 
Lwów 

? Mcerawy 
Kraków 
Kolosvar 
Kraków 
Kraków 
Lipnik mor. 
? Węgry 
Brian 
Kraków 
Skałat 
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Adresat Miejsce przeznaczenia 
Mozes Katz Glina 
Figlewicz Andrzej Dobczyce 
Qynreńska Karolina Nowy Sącz 
(iumulak Błażej ? Branica 


Fraaczak Marya 
Grabowski Adam 
Hupenthal Emil 
Fullerowa Antonina 
Gajewski Marcin 


| Fawel Z egler 


Koruch Szymon 
Osowski Jan 
Jackowska Janina 
Stysło Anna 
Zwjąe Ludwik 
Fürst Pełcz 
Michalik Józef 


Krzyżanowski Kazimierz 


Budy Dominik 
Soprowicz Weronika 
Skąpski Bolesław 

O szewski Tadeusz 
Pietrowa Nyska 
Krzywalicz Jan 
Urban Andrzej 
Urząd parafialny 
B.ernat Józef 


ii Jankowski Włodzimierz 


Smuk Ewa 
Abrabam Kornfeld 
V. Blech 

Jsn Warchał 
Semen Uzekis 
Drahmycz Fedor 
Jekowyszyn Simon 
Kąkol Ludwik 
Knoll Makia 


"N. Mtehael 


Eugenia fośkiewiez 
Pochyła Michał 
Potoczny K. 
Szewczuk Wasyl 
Stolarezuk Władysław 
Achniłowicz Merkan 
Andrzej Gelz 

Heftel J. 

Anna Haslinger 
Władysław Kowakik 
Kóaigsgarten Welter 
Kulkiewicz Stauisław 
Leszlo Jersebne 
Najdesz Stefan 
Teresa Boczomówna 
Frachtung Otto 
Zyromska Krystyna 
Kropaczek Tadzio 


816] Kiełnowska Zofia ` 


Galica Władysław 
Dziuaia Jagunn 
Kamilla Załuska 
Andrzej Nawrot 
Musiał Józ: f 
Nawrot Andrzej 
Sołtys Franciszek 


| K. u. k. Salinenkaserue 
Silko Prysłupa 


Janik Maksymilian 
Gnelecki Maciej 
Zygler Aleksander 
Stojanowski Franciszek 
Fyrdek Eustachy 
Skawiński Edward 
Hewrak Wssyl 
Kurylec Iwan 
Urysszówna Marya 
Nowak Wincenty 
Wiener Dawid 

Perat Jan 

B rek Jam 
Abrahamowicz Józefa 
Wenden 

Czowaga Ńtefan 
Wróbel Maryan -~ 
Fuchs Jakób Dawid 
Guraliuk 

Heller Chaje 

Heller Tanba 
Janiszewski Bronisław 
Jas ńtzauk Wasyl 
Klem Beni 
Kopliszezuk Wasyl 
Kowacs Beilind 
Nawratil Gotlib 
Paszmik Michał 
Pasznik Michał 
Schmidt Antoni s 


Mszana górna 

Poczta etapowa ? Albania 
? Wegry 

Lwów 

? Blask 

? Holandya 

Opawa plp 


Kijów 
Przemyśl 
Kraków 
Tarnów 
20 pułk piechoty 
Kraków 
Stanisławów 
Stara Zuczką 
Kraków 
Kraków 
Ropczyce 
Kołomyja 
Wien 

Lipa czeska 
Ołomuniec 
Borysław 
Przemyśl 

? Wegry 
Tarnów 
Kielce 
Mor. Ostrawa 
Lublin 
Loschitz 
Wadowice 
Węgry 
Stanisławów 
Stanisławów 
Sternberg 
Nowy Sącz 
Przemyśl 
Lwów 
Bośnia 
Hussaków 
Lwów 
Oberrosenthal 
Wien 
Laibach 
wałów 

A aana 
Kraków 
Wien 
Buczacz 
Kraków 
Łomża 
Bolechów 
Warszawa 
Luków 
Puławy 
Nowy Baez 
Paławy 
Witkowiee 
Kraków 

? Bukowina 
Mistek 
Lwów 
Warszawa 
Jarosław 
Olkusz 
Korneuburg 
Rudki 
Zamość 
Lwów 
Rzeszów 
Przerów 
Loschitz 

? iin 
? Węgry 
Tuchołka 

? Sląsk 
Żurawica 
Qzelesitz 
Jarosław 
Beneschau 
Trebenice 
Lipnik 

Mor. Ostrawa 
Węgry 
Weiskirchen 
Węgry 
Tropau 
Zamość 
Zamość 
Mhr. Schónberg 
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Adresat 


Secharuk Naścia 

Sirotówna Anna 

Szyszkówna Stecha 
2 


Zlisza Michał 
Rindner Józef 
Marczyn Iwan ° 
Seniach Józef. 
lwasyk Michał 
Lewiesz Mikołaj 
Stecko Michał 
Naszkowska J. 
Hrywnak Andrzej 
Kliczyczki Michał 
Bokało Anna 
Hrobak Andrzej 
Dereżycki 
Irafymycz Hrykoryj 
Bodnarczuk Franelszi k 
Halpern Jukób 


)| Griinn Gabriel 


Bocheńska Marya 
Hrycaj Mikołaj 
Reise Brinner 
Władysław Skawiński 
Eprowak Józef. 

| Klok Wasyłena 
Kriżek Władysław * 
Kraimer Cyli 
Papczuk Stefan 
Majchrowicz Franciszek 
Miereczuk Onufry 
Pinkas Roth 
Stebowski 
Samborski Ludwik 
Tawiar Józef 
Werner Henryka 
Wesołowski Adolf 
Kre Lubonia 
Messerta Karol 
Spindel Lina 
Pytysz Marya 


| E. M. Zeliich 


j] Altstadter Herman 7 
Artwińska Inka 
Artwińska Inka 
Barszczyński Ludwik Ta- 
deusz 

Bałowicz Ludwik 
Hawryłycha Bokałycka 
Callicz Aleksandra 
QCzernyczko Pełez 
Depłuch Jan 
Despołowicz Sandez 
Dlankowski Karol 
Dymowski Mateusz 
Grigorościna Aniela 

Dr. Zygmunt Gross 
Hawryluk Franciszek 
Hikmet Stanisiaw 
Jendrna Józef 

Jendrna Józefa 
Kancelarya powiatowa pra- 
wnej porady 
Kerczewscy 


)| Kiczales 


Antonina Kiczales 
M. Kiczales 


j| Knoll Edmund 


j| Kotfsówna Kunegunda 
| Krynicki Stefan 
Liiyński K. _ 
Łoziński Jan 
Lucyk Iwan 
Schurl Geogina 
Henes Megye 
Oberwager 

Pesek Józef 
Piutschuk Szolom 
| Nusia Popadniczuk 
| Uscher Rudick 
Siwocha Feliks 
Sobański Ludwik 
Sochanek A'oizy 
Sroda Stanisław 


i| Wołowelski Jakób 


Wołkowski Antosi 
Demczuk Jan 


j| Ch. L. Beri 


Lineburg Feliks 
Lekacz Franciszek 
Sołaban Jakób 
Lewicki Jan 
Huła Iwan 
Nagy Janos 
Niemiec Józef 
Schussel Chaje s 
Stecówna Józefa 
Rybski Jan 
Zatwarski Antoni 
Szyszłyk Hryć 
| Krebs Szymon 
I| Fedek Petro 
Jacyk Mikołaj 
Kohut Mikołaj 
Borecki Dmytro 
Einheber Józef 
Böhm Anna 


Miejsce przeznaczenia 


Nadwórna 
Dolina 
Grojec 
AE 

?. Węgr 
Gniań > 7 
Ukraina 
Markowa 
Albania 
Wien 
Przemyśl 
Lwów 
Ukraina 
Chorostków 
Komarno 
Ołomuniec 
A 


Zamość 

? Kraina 

? Hercegowina 
Batia 

? Austrya górna 
Wien e 
Gwożdziec stary 
Uhnów 

? Bukowina 
Kraków 
Budapest 
Przemyśl 

Poezta polowa 488 
Kraków 
Miskolcz 
Stanisławów 
Solka 
Velik - Lssce 
Bukarest 
Sternberg 

Stryj 

Tuchla 

Węgry 

Dolina 
Konstantynopol 
Sternberg 
Warszawa 


n 


Komarno 
Podwołoczyska 
Komarno 
Kraków 
Brody 
Węgry 
Serb a 
Kraków 
Warszawa 
Bukowina 
Lublin 
Kraków 

? Turcya 
Kwasyłowo 


n 


Sambor 
Lwów 
Bukarest 
Bukarest 
Bukarest 
Warszawa 
Słotwina 
Węgry 
Worochta 
Leitmeritz 
Stanisławów 
Munkacs 
Ter 
Budzanów 
Praha 
Grodno 


Grodno 
Radziechów 
Nowy Jork 
Węgry 
Łomża 
Cieszyn 
Wien 
Lwów 
Wien 
Wegry 
Jicin 
Halicz 
Ameryka 
Tarnów ` 
Terezin 
Klagenfarth 
Wien 
Hagen 
Slawonia 
Cieszanów 
Morawy 
Sambor 
Eigensberg 
Leitmeritz 
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Adresat 


Hohoł Mikołaj 
Melnyczuk Wasyl 
Michałków Justyna 
Marcinowski Jan 
Rybieka Apolonia 
Schnell Edward 
Pawłuszko Dmytro 
Semczyszyn Teodor 
| Tkaczyk Jura 
Tkaczyk Jura 
Kiug Leon 
Poganowicz Jan 
Frochmann Józef 
M. D. Szapira 
Westfal Nepomucyn 
Diesendorf 
Józei Burger . 
Kramened Jakók 
Kiimstiig Anny 
| Perepełycia Michał 
Kaleński Gustaw 
| Lityński Alfred 
Martin Anna 
Hornung Salo 
Jurgowica Sern 
Szenwald Leon 
Żarska Zofiaż 
Stełkoria Terez 
Jozownikówna Marya 
Kinach Hreńko 
Kaiczmarczyk Franciszka 
Grepiniak Katarzyna 
j] Iwanówna Nadzia 
Chachulski Piotr 
Farbin Chaim 
Fedoryk Paraszka 
Franczak Wojciech 
Grunwald 
Holzl Karol 
Jakobek Stefan 
Jurkiewicz Michał 
j| Kasprzykowska Antonina . 
Kornbluth Antoni 
Kornbluth Antoni 
Knoll R. 
Ku:harski Michał 
Liwschitz Rapaport 
Malinowski Fieryan 
Mrkwa Justi 
Nagórska Janina 
Nowak Józefa 
Nowak Feliks 
Peszko Błażej 
Rass Isak 
Komberg Li'a 
Sladki Jerzy 
Sokolska Aleksandra 
Vaniec Karol 
Wójt gminy 
j| Tomasz hr. Zamojski 
Zawalnycki Jakób 
Jelena Dukić 
;| Hutak Mikołaj 
Kuzyk Dmytro 
Krujewski Tadeusz 
j| Ł nyszyn Jakym 
Dr. Stanisław Loria 
Słupiński Jan 
Zeman Władysław 
Dębska Krystyna 
Kuzyszyn Marya 
Pióterle Franciszek 
5] Wolfranz Jan 
Buchwetz Emil 
| „Chór Akademicki“ 
j| wenar Marya 
Dr. Dziukowie Marte 
Deller 
Jalzici Gorupec 
Grossówna Milka 
Gloser Herman 
|| Hamer Edward 
Jasińska Helena 
Kleczkowska Helena 
Kupfer Rubin 
96] Łozińska Stanisław 
j| Ostrowski Franciszek 
j| Pokirko Stefan 
Szoterski Michał 
Sekunda Józef 
Terkas Jan 
W:toniak Aleksander 
Zindler Laura 
Welany Pintr 
Boha czuk Józef 
Chłabatyj Jan 
Bryndza Dmytro 
Biuro dzienników „Bu. h- 
staba” 
Golnikiewicz Francisz=k 
Jurczyszyn Dmytro 
Kolin Dora 
Kolada Antonina 
Kraus Oswald 
Łypczyk Pańko 
Mordkowitz Isak 
Wiz'mirski Kazimierz 
Biłyk Daniel 
Demko Marya 


may 


Miejsce przeznaczenia 


Loschitz 
Mor. Ostrawa 
Ottynia 
Jarosław 
Czerniowce 
Wollersdorf 
Lwów 
Kraków 
Orahorie 
Slawonia 
Wien 
Łódź 
Lublin 
Gałacz 
Sieradz 
Prag " 
Wien 
Wien 
Dronobycz 
Mor. Ostrawa 
Zakopane 
Zakopane 
Mamuras 
Pr.emyśl 
Jasenovac 
Warszawa 
Wien 
Hatwan 
Antoniów 
Krechowice 
Kuryłówka 
Sokołówka k/K, 
Lublin 
Radom 
Węgry 
Kossów 
Miechów 
Wien 
Aussig 
Nowy Sącz 
Sternberg 
Lwów 
Królestwo Polskie 
Królestwo Polskie 
Nadwórna 
Bereżnica Królewkka 
Kraków 
Krynica 
Wien 
Zakonane 
Kielce 
Pińczów 
Morawy 
Wien 
Zamość 
Kamieńsk 
Tarnopol 
Prag 
Ostrów 
Chełm 
Prag 

? Węgry, 
Kraków 
Nagybesskerek 
Lwów 
Węgry 
Kraków 
Winniki 
Prag 
Borysław 
Niżniów 
Bukowina 
Janów - Lubelski 
Kołomyja 
Lwów 
Lwów 
Dalmacya 
Lwów 
Agram 
Kałusz 
Węgr 
eieo 
Warszawa 
Dsbrowica 


| Zamość 


Lwów 
Tomaszów 
Hohenstadt 
Jabłonów 
Jarosław 
Pecz 
Kasten 
Krynica 
Bielsko 
Kołomyja 
Ostrowce 
Mor. Ostrawa 


Lwów 
Węgry. 
Wadowice 
Wien 


Królestwo Polskie 
Warszawa 
Jiigerndorf 

Istrya 

Zastawna 


Miejsca przeznaczenia 
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3 E Adresat Miejsce przeznaczenia Miejsce nadania Adresat | | 
mm e eaa a l mn a va T use | 
20404 Przemyśl 1 z Dr. Marcel Fechtdeogen "Abazia 2755] Kraków 14 Kasprzyk Jan Łętownia 
2649 3 il 2305] Grabowski Jędrzej Rudki 2156 A 14 Mazurek Michał Herzegowina 
2650 - ID 1581] Hnatyszak Tacyanna Hussaków 2757] Bolechó p Sehnobel Józef ? 
2651] Przemyśl 1 381] Hamułowicz Marya Kałusz 2758] Żółkiew Peribman Samuel Kraków 
2626] Lwów 1 1687| Pawiuk Mełaria Brody 2759] Żółkiew Kopetyńska M. Lwów 
2652! Przemyśi 1 27024 Jarosiewicz Wasyl Hrubieszów 2060] „ | Kudyba Anna Brody 
2653 il 116] Anna Jakób Żurawno 2761] „ Blicharski Piotr Węgry 
265694 n 1 24644 Anastazya Jónek Onwal 2762] n Chmiel Tomasz ? Tyrol 
2658, 1 1743} L. Kulczycka Oświęcim 2763] Borszczów | Rosenzweig Witwe ? Galizia 
2656; : 1 130] Antoni Kroca Cieszyn 2764 - Mirkin W. Mińsk 
2657) il 1094 Kulezykiewicz Elżbieta Borysław 2165 = Hoffmann Tadeusz Lwów 
2659] 1 4344 Konłyk Stanisław Sanok 2166 5 Runiak Ruwin Wien 
2650, k J 649l Kohane Józef Sadowa Wisznia 2767 - Gaertner Leon Bohorodezany 
26607 1 10544 Kitka Olga Budapest 2768 E Durnycz Wasyl Debreczyn 
266) 1 5095] Mazurek Ada'bert Wien 2769 z Gickel Schichtel Czerniowce 
2662 - I 27644 Marnikovec Anton ? Slawonia 2070] Kraków 13 Maria Warszawska Husiatyn 
2663 1 2820] Markowski Wasyl Bukowina 2771 l? Kwiatkowska Husiatyn 
2664] 1 5480! Lacka Stefania Kraków 2772 aal Dee Józef Wadowice 
2665 1 9894] Schie Otto Kołomyja 2778 „TY 13 Szlemko Wasyl Bukowina 
2666 1 1714 Journal Piotr Budapest 2774] Horożanka Zubkiewicz Michał Müglitz 
2667 j 1 254 Polański Jan Karlstift f i 
2608 A 1 11124 Serbarz Anuta Tolesvar Przesyłki powyższe zalegają w urzędzie depozytowym c. k. galic. Dyrekeyi poczt 
2669 : 1 4634 Franciszek*Szlarp - Stary Sącz i telegrafów we Lwowie. R” 
2610 z 1 1160] Senyx Marya Jaworów Uprawnieni do ich podjęcia mają się zgłaszać po ich odbiór do sześciu miesięcy 
2671 5 1 1764] Szymański Władysław Tarnów o ile chodzi o pakiety, względnie jednego roku o ile idzie o inne zapisane przesyłki 
2672 1 2661] Wołkowycz Józef Kałusz pocztowe, licząc od dnia pierwszego następnego miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia: 
2673 îl 24934 Weszów Stryj Po upływie wyżej wszpomnianego okresu czasu sprzeda się pakiety jakoteż przedmioty 
2614 s 1 1139] Sniatynczuk Bukowina znalezione lub też zawarte w listach poleconych i pieniężnych, o ile się nadają do sprze- 
2675 a fi 3448] Korbecki Wojciech 6 daży, w drodze publicznej licytacyi, przesyłki zaś listowe zniszczy się. Kwoty uzyskane 
2616 Š 1 975] Znjąc Marya Mszana k. B. ze sprzedaży pakietów jakoteż przedmiotów znalezionych lub zawartych w listach pienię- 
2677 1 85194 Zamorski Stanisław Budzanów żnych i poleconych mogą uprawnieni podjąć w przeciągu trzech lat po dokonanej publi- 
2618 w 1 191] Wolly Krupitschka Lwów cznej licztacyi. 
2679 : 1 29274 Juliusz Josef Węgry ° ° RE 107 
2680) Horodenka 731 Wassijczuk Jan Lwów C. k. galic. Dyrekcya poczt 1 telegrafów. 
2681 a 1568 Porouk Dmytro Lwów : ' ; : 
2682 i 340] Rudyk Jurko Wóllersdorf Lwów, dnia 31 sierpnia 1918, 
2683 A 350g Dobrowolski Iwan Cieszyn EA A ANENA 
2684 : 394 Wikobroda Jan Wegry ina 
2655 í 38/5] Motter Fliegler Wien i 
2666] Lwów 8 390| Bort Rudolf Kraków DONIESIENIA PRYWATRE. 
2687) 8 273: Dąbrowa Andrzej Królestwo Polskie 
2688] „ 8 225] Hecht Stefania Kołomyja z E z 
26839,  , 8 224 Sonyk Jewka Mszana k/B. u 
26901 A 8 2914 Szumacher R. Częstochowa Licytacya klaczy rozpłodowych 
2691 m 250g Zając Marya Lwów 
2692] Zywiec 1044 Piela Maciej Hrubieszów dhedzie si 
2698] Szkło a Melku! Ignae Nowy Sacz UR ? : 
2694] n 524 Bomok Iwan | Cieszyn w końskich stacyach zużytkowych: 
E Gj B.łaban Mikołaj Przemyślany ; A - 
| 3 ? | Dejna Ilko Mor. Oalrawa Stryj, targowica 7 listopada 1918 
7i Zabłotca k/Brodów 16J Rymar Tekla Bołszowce Przemyśl, kas. Schwarza 8 listopada 1918 
Kraków 1 4882|; Paula Munkaczy Felsagella ha: : i . | 
PI 3403 Stach Stsnek Poczta etapowa Bolechów Ilo godzinie 10-tej przed południem. Wysprzedane będą celem poparcia swoj- 
„ e 16 Lusia Szostalewiczówna j Mościska skiej hodowli koni, klacze rozpłodowe, także i ze źrebiętami dla gospodarzy 
r 2096] Verte Ludwik Lugos i właścicieli dóbr, którzy trudnia się rozpłodem koni. Reflektanci win zaopa- 
Mikul:czyn 305] Purar Utro Węgry trzyć si legit t SR ł ie tylk k ad ligi 
s się| kalja a Lipnik rzyć się w legitymacyę wystawioną wyłącznie tylko przez władzę polityczną 
a 353l GAlman Panka Sokołówka k/K. I. instancyi i takową przed kupnem się wykazać. Nabywcy zobowiązują się 
353] German Paraska Sokołówka k/K. klacze w mowie będące bezwarunkowo przed końcem grudnia 1919 roku ami 
x 4861 G rman Paraska Sokołówka k/K. sprzedawać ani też w jakiś inny sposób tychże się pozbywać. 
“ 865] Michaly Lajos Węgry są : - ~ 
j Rn Diena Węgry Bliższe warunki będa ogłoszone przy lieytacyi. i 
860] Pi Leszk W + „3 
; ia Pon Mora Wasty K. u. k. Inspizierender der Pfordeergiinzung 
ABW 2 S%] Tureni Marya Lwów (5134) beim Militärkommando in Przemyśl. 
9% "l AŁsdrejszy lwan Odessa = 
> p 5] „Reża stepu“ Lwów ë F . 
2 szej Gilitski Wien Pierwsza gal. Spółka akcyjna dla przemysłu naftowego 
dż 660] Mateialersstz Komp, „Korneuburg dawniej S. Szczepanowski i Spółka. 
© 346] Reszilnyk Michalina Tłumacz a. = 
„ «2 195] Resziliyk Michalina T umacz A 
e 32| Staminir Józef Wien Ogloszenie. 
= 2 van Czernyk Michał Komarno —— 
ainbor 197] Bvczko Stef: Wien g > a ; T o 
MR i Kraków Dnia 16 listopada 1918 o godzinie 12 w połuduie, odbędzie się 
R 4193| Sawicka Włodzimira Rabka w Wiedniu w biurze Spółki I. kenngasse 6 
Złoczów 457] Tr. Ch. Lwów z E 
a 1474] Sieczka Franciszek Ozalositz 29 Z W || Z d 
A gh Doroszezak Mikołaj ? Mcrawy wyCzajne a ne groma Zenie 
n i T Ve a] Ji Wł d e F k . . . . >. o O . s 
; 835) Poe n aT A akcyonaryuszy Pierwszej galicyjskiej Spółki akcyjnej dla prze- 
z 1245] Sotłowski Wasyl Sternberg mysłu naftowego. dawniej S. Szezepanowski i Sp. 
n 405] Pospolita Grzegorz Sandomierz e . c Ą 
í gg: Tięsnpreia Zo uć Kasza z następującym porządkiem dziennym: 
P| Pochsce i Dz ś i PE ; 
: 1660 OWE RÓ p. 1. Przedłożenie sprawozdania Rady zawiadowczej za rok administracyjny 
Potok zloty | Tkaczuk Emilian ? Węgry 1917/1918. DAŁ p R ' = 
R 485l Tejarczuk Mikołaj Ruda 2. Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok administra- 
R 195] Damiańczuk Onufry Freudenthal cyjny 1917/1918. 
ę l Kłymczyk Stefan Terernithal 8. Przedłożenie Sprawozdania rewizorów i powzięcie uchwały co do 
|. 129 Szoudra Anastazya Ukraina udzielenia absolutoryum Radzie zawiadowczej i Dyrekcji. 
Czortków 32; M. Maryasch Węgry BĘ ao . A s 
, 6211 Osypa hikoa Casa 4. Powzięcie uchwały co do przyjęcia bilansu i rozdziału zysku za rok 
A 9421 Biłochołub Mich. Stanisławów administracyjny 1917|1918. © z | 
r 285} Bednarski Michał Kołomyja 5. Ustanowienie wartości marek obecności dla członków Rady zawia- 
k z 609 K. k. Landsturm - Beziks- dowczej. 
ód EE asi i mor. . 6. Ustanowienie wynagrodzenia dla członków komitetu wykonawczego 
s 6204 Dr. Konzil Ferdynand Cieszyn i rewizorów. : ; AK 
a 1020] Sviss Salomea omów _ 7. Inne sprawy a w szczególności uzupełniające wybory do Rady za- 
A ch Msriasz Rimaszombat wiadowczej i ustanowienie rewizorów. 
p S| F.ch pocztowy 4116 Genewa Posiadanie 50 go; - ; : 
są Wioni gł q, ; z sztuk akcyj daja po myśli $ 10 statutów prawo do jednego głosu 
4 S a EA e a SRR w Walnem Zgromadzeniu, o ile akcye te najpóźniej do 8 dni przed Walnem Zgromadze- 
404] Obudzicka Jadwiea LEŃ c niem zostaną złożone w kasie Spółki w Wiedniu I., Renngasse 6 albo w c. k. uprzyw. 
? 127 Ceon Leopold” Koziej ; austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu I., Am Hof 6, lub też 
Kraków Th td Rokita oaatazck Kielce w Dolno-sustryackiem Towarzystwie eskontowem w Wiedniu I., Am Hof 2. 
11 499] Ziembiński Ołomuniec Wiedeń, 28 października 1918. (5150 1—8) 
14 480] Rzepka Bolesław Rada Zawiadowcza 


Szezerzec k. L. 


f Pierwszej gal. Spółki akc. dla przemysłu naftowego dawniej S. Szeżepanowski i Spółka. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Ozarnieckiego l. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 
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